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KALENDARZ RZYMSKI I SERAFICKI
Rzymski LIPIEC Seraficki

1 S Najdroższej K rw i P. Jez. ¡jNajdroż. K rw i P an a  Jezusa
27 Tydzień. Ew.: 0  sprawiedliwości. (Mat. 5, 20-24).

2 N Nawiedzenia NMP.
3 P  A natola
4 W Teodora
5 Ś Antoniego Zakkaria
6 С Izajasza
7 P  C yryla i Metodego
8 S E lżbiety  P o rtugalsk ie j

jj Joanny, wdowy II I . Zakonu 
¡¡Rajmunda Lulla, wyzn. III . Zuk. 
¡¡Andrzeja z Burgio, wyzn. 1. Z. 
¡Maryi Suarec, wdowy II I . Zak. 
¡¡Tomasza More, mecz. II I . Zak. 
¡¡Dominika z F ron tery , w. I. Zak. 
¡¡Elżbiety P ortugalsk iej, w. I I I  Z.

28 Tydzień. Ew.: O nakarm ieniu  rzesz. (M arek 8, 1-9).
9 N W eroniki de Ju lian is

10 P  7 braci Męczenników
11 W P iusa
12 Ś Jan a  G walberta
13 С A naklc ta  {
14 P  B onaw entury '
15 S Najśw. Grobu P. Jezusa

M ikołaja i 10 tow., m. I. Zakonu 
W eroniki de Ju lian is , p. II. Z. 
Onufrii, dziew. II I . Zakonu 
Lucydy z Foligno, p. III. Zak. 
F ranciszka Solana 
Bonaw entury, bisk i dokt.- 1. Z. 
M aryi Longi, zał. Kap.

29 Tydzień. Ew.: O fałszywych prorokach. (Mat. 7, 15-21).
16 N NMP. Szkaplerznej
17 P  Aleksego
18 W Szymona z Lipnicy
19 Ś W incentego a  Paulo
20 С H ieronim a E m ilian i
21 P  P raksedy
22 S M aryi M agdaleny

K anonizacja św. O. F ranciszka 
A driany, panny III. Zakonu 
M aryi, wdowy II I . Zakonu 
K lary  Franciszki, р. III . Zakonu 
Leonarda, wyzn. I. Zakonu 
Angeliny de Marse., w. III. Zak. 

¡¡Wawrzyńca z Brund., w. II I . Z.
30 Tydzień. Ew.: O nieuczciwym włodarzu. (Łuk. 16, 1-9).
23 N A polinarego
24 P  K unegundy
25 W  Jakuba
26 Ś Anny, M atki NMP.
27 С N atalii
28 P  Innocentego
29 S M arty

¡Jana M artynez, w. III . Zakonu 
¡Kunegundy, p. II. Zakonu 

¡¡Filipa Dolceta, w. III . Zakonu 
¡¡Anny Apolonii, р. III. Zakonu 
¡¡Maryi M artinengo, p. II. Zakonu 
i  Sancji, wdowy I. Zakonu 
¡¡Adamara, wyzn. I. Zakonu

31 Tydzień. Ew.: Zburzenie Jerozolim y. (Łuk. 18, 41-47).
30 N R ufina
31 P  Ignacego Lojoli

[Szymona z Lipnicy, wyz. I. Zak. 
¡Angelusa, pokutn ika 1. Zakonu

Nie zajm uj sic; niczym i nie troszcz sie o nic, coby było bez­
użyteczne i bez pożytku dla duszy.

Św. Bonaw entura.



Gł os  św. F r a n c i s z k a

Cóż to za s tara , surowa, nieubłagana pani, której wszyscy 
ludzie pod legają1? Że dzień za dniem, że w każdy nowy poranek 
muszą iść drogą obowiązku i n ik t ich od tego uwolnić nie może! 
Zarazem  jednak mieszka w nas przeświadczenie, że byłoby rzeczą 
daleko straszniejszą, gdyby ta  pani nad nami nie panowała, gdy 
są ludzie, którzy pracować by chcieli, ale p racy  nie m ają i pracy  
nie znajdą. Taki los jest daleko cięższy. Jeśli ludzie są bez pracy, 
bez zawodu, staw ają  się zgorzkniali, niezadowoleni, życiem zwy­
ciężeni. D latego też słusznie ż y c i e  p r a c y  j e s t  ż y c i e m  
w B o g u.

Ta pani, k tórej wszyscy podlegamy i k tó ra  zwie się pracą, 
wcale nas nie chce gnębić. W praw dzie w pewnym stopniu nas 
krępuje, każdy dzień w pewnych godzinach czas nam zajm uje; 
ale tym  samym w ypełnia nam ten czas dobroczynnie, napełnia 
nas błogosławieństwem pracy  a ręce nasze nagrodą za pracę. Do­
piero ten, kto stał się niezdolnym do pracy, uczy się cenić dobro­
dziejstwo z każdą uporządkow aną pracą związane, tak  samo jak  
chory dopiero wie, jak ą  posiada wartość zdrowie człowieka. Nie 
„bezczynne w ystaw anie na rynku“ spraw ia człowiekowi radość 
i szczęście, lecz dopiero natężenie w szystkich muskułów, wytęże­
nie w szystkich sił, w ykorzystanie dnia pracy, znosząc jego ciężar 
i spiekotę, aż nadejdzie wieczór: „Zawołaj robotników i oddaj im 
zapłatę“.

Jednego nam jednak potrzeba, czego zresztą dzisiaj lu­
dziom udręczonym tak  bardzo brak: r a d o ś c i  w z a w o d z i e  
i p r a c y .  K to codziennie rano z niechęcią i w złym humorze 
idzie do pracy, kto zawsze ją  uważa za swoje jarzm o i ciężkie 
brzemię, za ciężar, który by tak  chętnie zrzucił z bark  swoich,
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dla tego nie m a rady  i pomocy. P atrząc  na te rzesze, k tóre co­
dziennie rano płyną szeroką falą  przez ulice wielkiego m iasta do 
swoich warsztatów , fabryk, biur, kantorów, jak  z kw aśną miną 
rozpoczynają dzień swój, chciałoby się zawołać: „Żal mi tego 
ludu!“ Sw oją pracę codzienną uw ażają za służbę niewolniczą, jak  
lud żydowski w egipskiej niewoli ciemiężony, gdzie p raca jego 
składała się z w yrabiania i w ypalania cegieł, w słońcu prażącym, 
gdzie każdy dzień był podobny do poprzedniego i każdy w ypeł­
niony westchnieniam i i wzdychaniam i ludzi nieszczęśliwych.

Nie jest to jednak chrześcijański pogląd na życie, nie jest 
to twórczość radosna. W  epoce maszyn my sami nie mamy się 
stać również maszynami, które bezdusznie w pewnym określonym 
czasie spełnią swoją pracę. P r a c a  m a  n a m  s i ę  s t a ć  
s ł u ż b ą  B o ż ą ,  k tórą w ykonywam y z wyższych, wiecznych, 
nadprzyrodzonych przyczyn: „ W s z y s t k o  B o g u  n a  w i ę k ­
s z ą  c z e ś ć  i c h w a ł ę ! “ K ażda nasza praca, i ta  najm niej­
sza i najbardziej niepozorna jest cząstką dzieła kulturalnego, jakie 
nasz czas, z woli Boga P an a  i W ładcy wszystkich czasów, m a do 
spełnienia, — jest też cząstką naszego zadania życiowego, jakie 
każdy z- nas czy to w charakterze człowieka czy też w charakte­
rze chrześcijanina ma do spełnienia.

Nie bądźcie niewolnikami pracy, ani sługami pańszczyźnia­
nymi, w yglądającym i tylko płacy za swoją pracę, lecz bądźcie 
swobodnymi, wesołymi, radosnymi, współpracującym i dziećmi 
Boga, Boga tworzącego w nieustannej działalności, k tóry  zawsze 
tw orzy a nigdy bezczynnie nie wypoczywa. Praw dziw a radość 
twórcza łączy się zawsze z jego imieniem, z jego wolą, z jego czcią 
i dlatego też z wysokim i wzniosłym celem i powszechnym zada­
niem naszego życia ziemskiego: Pracujcie, dopóki dzień jest!



„Błogosławionaś Ty między niewiastami!“
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NAUK A DLA NOWICJUSZÓW
33 pytanie: C o p r z e p i s u j e  r e g u ł a  z a k o n n a

0 t e s t a m e n c i e !
Odpowiedź: M ający praw o rozporządzenia swoją własno­

ścią, niecli we właściwym czasie sporządzą testam ent.

Może się niejednem u wydawać będzie, że ten przepis go 
mało obchodzi. Jednak  każdy głębiej myślący przekona się, jak  
zbawienny jest przepis reguły. Święty Franciszek otw artym  
okiem spoglądał na świat. Z boleścią serca widział, jak  ludzie opu­
szczali Boga i złotego bożka mamonę usadowili na tronie i jemu 
się tylko kłaniali. Bogaci pożądali coraz więcej dóbr, a u biednych, 
rosła nędza i niezadowolenie. T a nierówność była powodem nie­
skończonych wojen i sporów pomiędzy poszczególnymi m iastam i
1 stanam i, a ponadto długotrwałych sporów i n ieprzyjaźni pomię­
dzy pojedynczymi ludźmi, często pomiędzy najbliższym i krew­
nymi i przyjaciółm i. F ranciszek przecież sam doświadczył na so­
bie, ja k  jego ojciec go prześladował i u biskupa asyskiego oskar­
żył o te  kilka nędznych groszy, jak ie  jeszcze z ojcowskiego m a­
ją tk u  nosił przy sobie. D latego też oddał wszystko, co jeszcze po­
siadał ojcowskiego, naw et swój ubiór.

P ragnął też, żeby m ajątek  jego synów i cór nie był przy­
czyną zgorszenia i sporu pomiędzy ludźmi. Nie mogą wprawdzie 
te r  с jarze pozbyć się wszelkiego posiadania ziemskiego, jak  to 
uczynił Franciszek, a za nim członkowie Pierwszego i Drugiego 
Zakonu w klasztorze. Dopóki terc ja rze  żyją w świecie, m ają 
i mogą posiadać dobra ziemskie. Żeby jednak po śmierci uniknąć 
z powodu m ajątku  gorszących sporów dziedzicznych i związanych 
z nimi procesów, które często poróżnią najbliższych krewnych 
i rozryw ają najmocniejsze więzy rodzinne, św ięty Franciszek 
umieścił w swojej regule taki przepis: M ający praw o rozporzą­
dzenia swoją własnością, niech we właściwym czasie sporządzą 
testam ent. Główna przyczyna, dla k tórej лее właściwym czasie 
należy zrobić testam ent, leży w pokojowym zadaniu Trzeciego 
Zakonu.

Testam ent już zrobiony z drugiej strony tercja rzom ma 
zastąpić w pewnym znaczeniu ślub ubóstwa. Sporządzenie testa ­
m entu nie je st niczym innym  jak  wyrzeczeniem się wszelkich dóbr
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doczesnych. Ten testam ent zawsze tercjarzow i będzie przypom i­
nał: „Nie jesteś nieograniczonym  panem  swego dobytku, lecz 
tylko włodarzem twoich dóbr doczesnych“. K to testam entem  swój 
m ajątek  innym zapisze, ten niezawodnie m usi mieć uczucie, ja ­
koby był już tylko gościem w gospodzie, k tó ra  na czas krótki jest 
jeszcze w jego posiadaniu. Testam ent zryw a ostatnie więzy, łą­
czące nas z światem doczesnym.

Zrobiony testam ent je st też ciągłym: Memento mori — P a ­
m iętaj, że umrzesz i żadnego bogactwa ze sobą nie zabierzesz. 
Z myślą o śmierci może ciężko nam się pogodzić. Ale reguła za­
konna przychodzi nam  z pomocą: „Usiądź i pisz: Ponieważ wcześ­
niej czy później umrzeć muszę, rozporządzam, co następu je“. 
P rzepis reguły, to jakoby głos proroka: „U porządkuj dom swój, 
bo umrzeć musisz“. Na pewno niejedna śmierć byłaby lżejsza, 
gdyby um ierający był zawczasu swoje spraw y ziemskie uporząd­
kował. K to z lżejszym sercem w ybiera się w podróż, ten k tóry 
oddawna swoje spraw y uporządkował, albo ten, który w ostatniej 
chwili ma jeszcze1 tysiące zleceń do załatw ienia?

Dlatego należy testam ent sporządzić we właściwym czasie. 
Tego w yraźnie wymaga reguła. D aw niejszy tekst reguły  naw et 
nakazywał, żeby terc jarze w ciągu trzech miesięcy po profesji 
sporządzili testam ent. D zisiejszy tekst nie daje dokładnego okre­
ślenia czasu, jednak słowa „we właściwym czasie“ w skazują na 
to, żeby spraw ę tę załatwiono jak  najwcześniej. Ju ż  święty A ugu­
styn  powiada: „Sporządź testam ent za dni zdrowych!“ K to za  
zdrowia zabierze się do sporządzenia testam entu, uczyni to we­
dług najlepszej woli i najzdrowszego przekonania i po spokojnym  
namyśle. Swoboda nie będzie niczym ograniczona. W chorobie już 
tych warunków  nie będzie. Słusznie więc reguła wymaga, żeby 
tercjarze sporządzili testam ent we właściwym czasie.

34 pytanie: J a k  t r z e b a  s p o r z ą d z i ć  t e s t a m e n t !
Odpowiedź: Trzeba testam ent sporządzić tak, by był p ra ­

womocny.
P rzy  sporządzaniu testam entu  muszą być zachowane 

w szystkie przepisy praw ne, ponieważ testam ent inaczej mógłby 
być po śmierci nieważny albo można by jego ważność zaczepić. 
Tym  samym byłyby znowu dane możliwości do sporów, jakim  
Franciszek za wszelką cenę chciał zapobiec. Testam ent może zro­
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bić każdy sam. Ponieważ istn ieje obawa, że może się wkraść 
w formę testam entu jakaś p raw na nieścisłość, poleca się zasięgnąć 
rady  osoby godnej zaufania i znającej przepisy prawne. Jeśli 
zaś spraw y m ajątkow e są zawikłane, poleca się testam ent sporzą­
dzić przed notariuszem.

J a k  te rc jarz  powinien rozporządzić swoim majątkiem'?

P ragnę dać tylko niektóre wskazówki, nad którym i się za­
stanowić możesz. Jeśli jako właściciel masz praw o rozporządza­
n ia swoją własnością, nie możesz jednak rządzić się zupełną samo­
wolą. Człowiek bowiem nie je st nieograniczonym  panem  dóbr 
swoich, lecz tylko przez Boga ustanow ionym  włodarzem, a  jego 
wolą m usi się kierować przy używ aniu tych dóbr. A Bóg będzie 
żądał spraw ozdania z tego, jak  dobrami swymi rozporządziłeś.

Trzeba się rządzić praw em  i sprawiedliwością, słusznymi 
względami i miłością. Jeśli masz rodzinę, wówczas praw o n a tu ­
ralne i boskie cię obowiązuje dbać o rodzinę. Pozostanie ci może 
tylko skrom na możność, innym  pozostawić coś na pam iątkę i na 
znak, że odczuwałeś dla nich miłość i cześć.

Jeśli nie masz rodziny a Bóg obdarzył cię hojnie dobrami 
ziemskimi, dwóch błędów musisz się wystrzegać. Nie powinie­
neś rozdać m ają tku  albo większej jego części na dobre cele, jeśli 
tu  chodzi zwłaszcza o m ajątek  z rodziny i jeśli są krew ni w  dobra 
ziemskie m niej wyposażeni, którzy na pamięć zasługują.

Również byłoby błędnym, gdyby te rc jarz  nie m ający ro­
dziny wszsytko rozdał krewnym, już tak  w dobrobycie żyjącym, 
a  o biednych, o celach dobrych by zapomniał.

Nie zapom nij o krewnych, jeśli są biedni i jeśli na  tw oją 
miłość zasługują. T ak postępował święty Franciszek przy p rzy j­
mowaniu braci do zakonu.

A jeśli masz bogatych krewnych, nie potrzebujesz ich je ­
szcze bardziej wzbogacać. P am iętaj wówczas o dziełach dobro­
czynnych. Ponieważ jesteś tercjarzem , nadaj testam entow i też 
znamię franciszkańskie. Pam iętaj w testam encie też o kasie ter- 
cjarskiej. W ielu je st tercjarzy, którzy pam ięta ją  o najróżniej­
szych możliwych i niemożliwych dobrych dziełach, ale o w łasnej 
rodzinie terc jarsk iej zupełnie zapom inają.
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Pam iętaj też o swej duszy, w yznaczając pewną kwotę na 
Msze święte po śmierci.

To są niektóre wskazówki doradcze przy sporządzaniu te­
stam entu. Już  wcześnie i chętnie, nie w yrzekając się zupełnie swo­
jego m ajątku, żegnacie się z tym  światem. Gdy zaś przyjdzie 
w łaściwa godzina pożegnania, nie będzie ona taka  ciężka, bo 
pierwszy wielki krok już był uczyniony.

M istrz nowicjuszów.

Z życia wzorowych tercjarzy
Anna Pecci (1769 — 1824)

Pułkow nik Pecci doznał znowu lekkiego zawodu. — Był ze 
swoim małym W incentym  na wzgórzu C arpinete i pokazał mu 
okolicę Akwinu i w dali w idniejący klasztor Monte Cassino. 
A  malec jego się ożywił nagle i rzekł: „Akwin, gdzie się urodził 
świtęy Tomasz, a Monte Cassino, gdzie się uczył czytać i pisać! 
Tatusiu, czy ja  też tam  pójdę, by się nauczyć czytania i p isan ia !“

„Och Boże! Czy i tem u sztuka czytania i pisania jest rzeczą 
najw ażniejszą!“

Pułkow nik następnie żalił się przed swą żoną: „A ja  chcia­
łem z niego zrobić generała!“

Uśm iechając się odrzekła mu jego żona A nna: „Oni z niego 
może zrobią papieża“.

Ojciec i m atka byli oboje religijni. Oboje też żywili szcze­
gólną cześć dla świętego F ranciszka i do jego wiernego naśla­
dowcy świętego Ludw ika biskupa: pułkow nik Pecci z wdzięczno­
ści, pani A nna z wdzięczności i pokrew ieństw a duchowego.

Pułkow nik Pecci zawdzięczał w staw iennictw u świętego 
Ludw ika życie swoje; dlatego w pałacu Peccich jak  również 
w miejscowym klasztorze Franciszkanów , którego dobrodziejem 
i „duchownym ojcem“ był Pecci, dzień świętego Ludw ika rok­
rocznie z w ielką uroczystością musiał być obchodzony. Pułkow nik 
bez w ątpienia cenił gorliwych synów Świętego z Asyżu; ale dla
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jego rodziny to brązowe sukno było za surowe i za skromne. K or­
ciło go już to, że najzdolniejszy z trzech najstarszych chłopców 
nie dojdzie dalej jak  tylko na prostego jezuitę. A jakie to daw ­
niej Pecci posiadali piękne imiona i tytuły! Paolo Pecci, generał 
i poseł na dworze króla neapolitańskiego; Lelio Pecci, poseł repu­
bliki sieneńskiej na dworze potężnego cesarza K arola V; byli ucze­
ni i kościelni dostojnicy, było naw et dwóch błogosławionych, ale 
jeden z nich był tylko erem itą a drugi jezuitą; i jakież mieli ci 
mieć znaczenie w czasach niew iary i rewolucji...

Tak myślał i myśli swoje głośno wypowiadał pułkowni k. 
A pani Anna?

Uśmiechała się i żartow ała: „K ardynał i papież domowi 
Pecci też nie przyniosą u jm y“.

Czy rzeczywiście m arzyła o tak iej przyszłości? W ierzyła 
w powołanie do stanu kapłańskiego swoich dwóch najzdolniej­
szych chłopców. — „K  a p ł a n B o ż y ! “ To samo już przynosiło 
dość chwały. Nie nadarm o była A nna Pecci w szkole świętego 
Franciszka. Tego wielkiego pow ażania do stanu  kapłańskiego 
nauczyła się od swojego Ojca serafickiego. W idziała kapłana 
w bezpośredniej bliskości Boga a wobec tego wszystko inne scho­
dziło na drugi plan: sław a domu, ty tu ły  i korony... Czy F ran c i­
szek tego wszystkiego nie odrzucił; czy nie kazał zejść z grzbietu 
rum aka, złożyć św ietną zbroję i pieszo podążać dalszą drogą jako 
biedny gierm ek Boży? A n ik t na tym  nie stracił, najm niej ci, 
k tórzy rycerstw o zamienili na kapłaństwo. Nie straciliby nic jej 
synowie gdyby nie poszli drogą sławy, lecz obrali strome wejście 
do ołtarza Pańskiego.

W  tym  przekonaniu s ta ra ła  się w młodych duszach wzbu­
dzać i umacniać święte powołanie; niespostrzeżenie też w pajała  
w serca chłopców ducha franciszkańskiego niby lekarstw o prze­
ciwko trochę za świeckim zapatryw aniom  ojca. Jak ie  m iała po­
wodzenie?

Gdy W incentego oddano do kolegium jezuitów  w ATterbo, 
pierwszym  jego życzeniem gwiazdkowym było, mieć biografię 
świętego Franciszka. To był pierw szy widoczny owoc wychowa­
nia matczynnego... A jednak pobożna ta  m atka lękała się o powo­
łanie kapłańskie swych synów. Czy przeczuw ała bliską swoją 
śmierć? Czy trap iła  ją  troska, że swoich dwóch „w ybranych“ hę-
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dzie m usiała kiedyś powierzyć ojcu z jego am bitnym i planam i? 
Należało zatem działać...

W incenty ukończył zaledwie dziesiąty rok życia, gdy m atka 
poprosiła Mons. Lollkego, aby chłopcom udzielił tonsury i tym  
samym przyjął ich do stanu  duchownego. Biskup udzielił pozwo­
lenia; gdy jednak w pałacu gubernatora m iasta V iterbo szyko­
wano się do tej ceremonii, obaj chłopcy nagle oświadczyli: „M y
n i e  c h c e m y ! “

Biedna zawiedziona matko! Zdawało się, iż już widzi zwia­
stunów bliskiego kapłaństw a; a teraz ten niespodziewany sprze­
ciw. I  tylko dlatego, że dumni chłopcy Peccich lękali się jako 
jedyni w kolegium nosić szatę duchow ną.-------

„Nie mogliśmy się na ten krok zdecydować“, pisze W in­
centy do matki, dnia 25 kw ietnia 1821. „Nie omieszkaliśmy jednak 
polecić się miłości Boga i N ajśw iętszej Dziewicy, aby poznać, 
jak a  jest wola Boża“.

„W ola Boża?“ Czy oni kiedyś pójdą za poznaną wolą Bożą?
Pani A nna modliła się i ponosiła ofiary. M usiała w  pałacu 

zaprowadzić hodowlę jedwabników, aby w tych trudnych czasach 
móc uiścić opłaty szkolne za chłopców.

Nareszcie! Po trzech latach, dnia 5 lipca 1824 roku, z u ra ­
dowanym sercem zapisuje: „Joachim  (W incenty) od wczoraj nosi 
szatę duchowną, a Józef w październiku w stąpi do now icjatu oj­
ców jezuitów...“ Pierw szy krok był uczyniony.

Po upływ ie jednego miesiąca pani A nna już leżała na m a­
rach, odziana w brązowy habit tercjarski... Tercjarze nieśli ją  
do grobu.

Czy spełni się życzenie m atki te rej a r k i ?  Józef postę­
puje  drogą życia zakonnego; ale W incenty? Dziwna rzecz, że po 
śmierci m atki um iera imię, którym  swego ulubieńca praw ie w y­
łącznie wołała; W incenty odtąd używa drugiego im ienia chrzest­
nego: Joachim  Pecci. B rak też w jego listach od tego czasu jak ich­
kolwiek wspomnień o zm arłej matce. Umarła... Czy um arł też je j 
wpływ duchowy na syna? Młody kleryk może swobodnie od po­
wziętego zam iaru odstąpić; czy duch ojca zwycięży? K tóry  
w skromnej działalności kapłańskiej nie dostrzega cudów Bożych? 
Rzeczywiście! Czasy politycznie niespokojne około roku 1830 skie-
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row ały myśli Joachim a na spraw y świeckie, tak  że jego studia 
teologiczne cierpiały; począł patrzeć na św iat oczami ojca. Jego 
św ietna kariera  bardziej go pociągała niż kapłaństwo. Zresztą 
jako duchowny urzędnik, bez święceń, też mógł zrobić karierę. 
D latego nie należało się spieszyć z święceniami...

Wreszcie, dziesięć la t po śmierci swej m atki, Joachim  zde­
cydował się na  przyjęcie święceń kapłańskich. Może w czasie 
ciężkiej choroby, jak ą  przechodził, stanęła mu wielkość kapłań­
stw a przed oczami.

Miesiąc po święceniach rozpoczął Pecci swoją działalność 
w urzędach przy Stolicy Apostolskiej. Pp trzech latach został 
arcybiskupem  i nuncjuszem  w Brukseli. Czy jego m atka w niebie 
teraz jeszcze nie była zadowolona? — Zadania w Belgii były bar­
dzo trudne. Jego zawód kościelno-dyplomatyczny niespodzianie 
się skończył. Został powołany na bardzo skromną stolicę we Wło­
szech. Na tym  skromnym stanow isku znalazł Pecci wielką pomoc 
w duchu swej m atki. Franciszek, ten skromny mąż z Asyżu, któ­
remu ' wszelki blask światowy stał się tak  niepotrzebny, stanął 
znowu przed jego duszą. Zanim objął stolicę biskupią w Perugii, 
odwiedził Asyż... W  ciągu trzydziestu la t swej działalności w P e­
rugii przejął się duchem świętego Franciszka; z Franciszkiem  
znosił cza's czekania... Cicha wielkość cudów Bożych zajaśniała 
znowu bardziej przed jego duszą. Duchowo coraz ściślej spokrew­
niony z swoją m atką i z świętym Franciszkiem , będąc synem 
i dziedzicem obojga w życiu i sposobie myślenia, stał się dojrza­
łym dla w ykonania wielkiego dzieła Opatrzności, k tó ra  go powo­
łała, aby jako papież Leon X I I I  odnowił św iat w duchu świę­
tego Franciszka. —

Dom Peccich doczekał się największej świetności w osobie 
Józefa Pecci, kardynała z zakonu oo. jezuitów, i w osobie Jo a ­
chima, franciszkańskiego papieża Leona X II I . Ale nie am bitny 
duch Peccich zdobył tę sławę, lecz cicha i pokorna, o powołania 
kapłańskie błagająca m atka franciszkańska.
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Gdy święty Franciszek z Asyżu zaczął rozgłaszać cnotę 
ubóstwa, pow stał tym  samym ci (‘kawy i w ażny problem. Ludzie 
zastanaw iali się nad tym : czym jest religia a czym k u ltu ra1? — 
jak i je st zwązek między relig ijną m yślą a kulturalnym  pragnie­
niem? — czy religia zależna je st od rozwoju kultury , albo sama 
przyczynia się do je j rozkwitu?

„Odkupieni jesteście Krwią 
najdroższą Baranka niewinnego“.

Problem  ten zaniepokoił w szystkich właśnie w chwili, gdy 
z zadziw iającym  tupetem  rozgłaszano rewolucyjno-socjalistyczne 
idee. Ludzie byli blisko skrajnych  postanowień. Zgodzili się na­
w et uznać ubóstwo jako najw ygodniejszą formę bezczynności 
i najpiękniejszego praw a, pozwalającego im na swobodne gesty 
i bezkarne nadużycia.

Ale właśnie w tedy przemówił święty Biedaczek z Asyżu. 
Nie um iał cierpieć wyzysku i nie znosił zakłam ania. Bolał nad 
tym, że naw et wielu z braci jego nie chciało czy nie mogło go zro­
zumieć i nie dorosło do wielkości nowego praw a.

Z zadziw iającą cierpliwością tłum aczy ówczesnym, że ubó­
stwo, to nie w ygodna bezczynność, to nie leniwe przeciąganie się, 
to nie swoboda ani wygoda.
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Ubóstwo to w yjątkow a c n o t  a! U trzym ać i zachować 
można ją  jedynie wytężoną pracą, pracą nad sobą samym i pracą 
w s taran iu  się o dobrobyt drugich. P racę w ysuw a na pierwszy 
plan. W szelkie dyskusje na  ten tem at przecina i kończy w yraźną 
groźbą: „K to nie pracuje, nie będzie jad ł“. K ażda praca posiada 
swoją wartość, godna jest wysiłku i przyniesie korzyść zależnie 
od pracującego.

Braciom swoim przypom ina, że nie m ają wyciągać żebrzą­
cej dłoni, ale obowiązkiem ich jest nauczyć innych, że tylko su­
miennie zapracowany chleb je st najsm aczniejszy. Tym  samym 
dał dobitną odpowiedź tym  wszystkim, którzy podejrzew ali go
0 to, że powołuje do bytu insty tucję  zawodowytíh leniuchów, 
którym i opiekować się powinno społeczeństwo i łaska rządzących.

Jakże święty Franciszek nie cierpiał zbyt wygodnych! 
Gdzie tylko mógł, stara ł się być pożytecznym drugim . Troszczył 
się przede w szystkim  o ich zaniedbane dusze. K ształcił ich serca. 
Uczył wiedzy religijnej. Dopomagał, zachęcał do dobrego, wy- 
madlał dla innych cierpliwość i poddanie się woli Bożej, pielęgno­
wał chorych, usuwał słabych od przemocy grzechu, sm utnym  śpie­
wał przecudne, m elodyjne pieśni, a maluczkich kochał całą siłą 
zakochanego serca.

W yniszczał się w szerzeniu idei. W szystkich chciał zbli­
żyć do ideału.

A w zamian nie chciał i nic* spodziewał się niczego. I  to 
jego bezinteresowne staran ie  się wokoło drugich, to wyrzeczenie 
się jakiejkolw iek korzyści dla siebie, to je st w łaśnie w życiu jego 
tą przedziw ną cnotą u b ó s t w a.

I dzięki tem u w ciągu la t rozw ija się w klasztorach fran ­
ciszkańskich najbardziej twórcza praca. Zakonnicy nie tylko p ra ­
cują fizycznie, ale ku ltyw ują wiedzę religijną. Ileż to na przy­
kład wielkich słów, w yjątkow ych myśli dał ludzkości uczeń świę­
tego Franciszka, Bonaw entura! N ajpiękniejsze przem yślane
1 przeżyte w zruszenia zdradza ludziom. Mówi o tym  wszystkim 
z taką  zadziw iającą pokorą, z taką prostotą, że mimowoli zyskuje 
sobie sym patię słuchaczy i czytelników.

Możemy twierdzić, że jedynie dzięki działalności jak ą  roz­
w inął w swym życiu święty Franciszek, zdołaliśmy zrozumieć 
i ocenić wartość i wielkość cnoty ubóstwa.



Zaślubiny świętego Franciszka z ubóstwem.
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D zisiaj wiemy, że ubóstwo, chociażby najdotkliwsze, n a j­
sm utniejsze nie da się inaczej określić jak : cnota! Że tragedią, 
rozpaczliwą niemocą sta je  się dopiero wówczas, gdy zam iast ją  
uświęcać, chętnie przysłuchujem y się buntowniczym naw oływ a­
niom opornych, zniechęconych i przewrotnych.

Koniecznie muszę tu  podkreślić do jakich to pięknych czy­
nów zachęciła ludzi cnota ubóstwa. Sam i widzimy z jak ą  bezinte­
resowną zapobiegliwością organizuje się k rucja ty  m iłosierdzia 
i pomocy, z k tórą łączy się gotowość do o fiar na rzecz ubogich, 
zagrożonych i niezaradnych. K ażdy spełnia nakaz chwili zachę­
cający do celowego, stanowczego i szybkiego czynu! Jakże  to 
w zruszające, gdy spostrzegam y, że wielu z nas zdobywa się да 
coś niecodziennego; umie ograniczyć się naw et w tym, co słuszne 
i dozwolone. Pow staw ają ośrodki, k tóre służą na  wspólny pokój, 
wspólną spiżarnię, wspólny m agazyn odzieży dla najbiedniej- 
szych. Naośeież o tw ierają się serca ludzkie dla zrozumienia 
ubóstwa.

Mśylę, że nie będę przesadzała, gdy stwierdzę, że trudno 
byłoby nam  dojść do takiego stopnia doskonałości, gdyby nie w y­
uczył nas tego uczeń Chrystusowy, święty Franciszek z Asyżu.

M aria Gwoździówna.
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Najprzewielebniejszy O. Generał __________
------------------------------------o Trzecim Zakonie

O jakże szczęśliwi i błogosławieni są ci, 
k tórzy kochają P an a  i czynią, jako rzekł 
sam P an  w Ew angelii: Bodziesz kochał P a ­
na Boga swego z całego serca swego i ze 
w szystkiej duszy swojej, — a bliźniego swe­
go jak  siebie samego...

K ochajm y wiąc Boga i uw ielbiajm y Go 
czystym  sercem i myślą...

Czyńmy ponadto „godne owoce poku ty“. 
I  kochajm y bliźnich jak  siebie...

M iejm y zatem miłość i pokore i rozda­
w ajm y jałmużnę...

Te jak  kw iaty  pachnące słowa P an a  na­
szego Jezusa C hrystusa powinniście przyjąć 
z pokorą i miłością, spełniać je z uległością 
i zachowywać z wszelką doskonałością.

(Opuscula S. P. N. Francisci Ass. Ad Claras Aquas 1934 — Ер. I).

N A JU K O C H A Ń SI O JC O W IE , B R A C IA  I  SIOSTRY!
Ju ż  od pierwszych la t Naszego życia zakonnego zawsze le­

żał Nam najbardziej na sercu Trzeci Zakon Pokuty, założony 
z natchnienia Bożego w winnicy niebieskiego Gospodarza przez 
Serafickiego Ojca Naszego Franciszka na zbawienie dusz i poży­
tek społeczności chrześcijańskiej. To przede wszystkim  skłoniło 
myśl Naszą do zastanow ienia i serce Nasze napełniło niewypowie­
dzianą radością, że bezgraniczna dobroć P ana  Naszego Jezusa 
C hrystusa raczyła przez sługę swego świętego F ranciszka zgoto­
wać wiszącemu nad przepaścią zguby św iatu powszechny środek 
zbawienia przez odnowienie życia ewangelicznego nie tylko dla 
mężów i niew iast prowadzących życie w klasztornych murach, ale 
i dla tych wszystkich, którzy na skutek swego powołania, dla 
różnych względów, musieli pozostać w świecie.

1. Zastanowiliśm y się nad pięknym i słowami śpiewanymi 
w oficjum  o świętym  Naszym Ojcu Franciszku: „U stanaw ia trzy  
zakony — a pierw szy nazyw a zakonem braci mniejszych, — dru­
gi sta je  się zakonem pań ubogich; — lecz trzeci zakon poku tu ją­
cych obejmuje i mężczyzn i kobiety“. Te słowa przyw ołują nam 
na pamięć objaśnienie świętego A ntonina, arcybiskupa florenc­
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kiego: „B raterską ogarnięty miłością i w miłości swojej pragnąc 
wszelkiemu dopomóc stanowi, św ięty Franciszek podobnie jak  
pa tria rcha  Noe zbudował arkę i uczynił w niej trzy  przedziały, to 
znaczy ustanow ił zakon, mianowicie Braci Mniejszych, Ubogich 
P ań  i Zakon Trzeci, aby m ieszkających w nim zachować od poto­
pu grzechów i śmierci w iecznej“.

Słuszność tego w yjaśnienia zostaje stw ierdzona tym i sam y­
mi praw ie słowami u błogosławionego Tomasza Cejańczyka i u Se­
rafickiego D oktora świętego Bonaw entury: „Jakoby w po tró j­
nym warsztacie, pod przewodem onego świętego męża, według 
nadanej formy, reguły i nauki w trzykro tny  niby sposób miał być 
odnowiony Kościół Chrystusowy i zatrium fow ać m iały potrójne 
zastępy do zbawienia powołanych“.

Olśnieni nadprzyrodzonym  onego natchnienia światłem, 
w którego prom ieniach święty Nasz Ojciec Franciszek doszedł do 
założenia Trzeciej Rodziny Serafickiej, przyłączając tę świecką 
do dwóch innych już w klasztorach żyjących, aby dla wszystkich 
stanęła otworem droga zbawienia wiecznego przez zachowanie 
Ew angelii, w t sposób każdemu z osobna właściwy, byliśmy głęboko 
przekonani, że sposób życia i apostolstwo Trzeciego Zakonu Sera­
fickiego może w najwyższym  stopniu przyczynić się do w prow a­
dzenia lub odrodzenia obyczajów chrześcijańskich. D latego też 
wedle nikłych sił Swoich i ze względu na urząd Swój jako też 
ze względu na zlecone Nam przez przełożonych obowiązki uw a­
żaliśmy Sobie za najw iększy zaszczyt, że w szystkie troski życia 
zakonnego i kapłańskiego mogliśmy składać w intencji rozszerze­
nia i pielęgnow ania Zakonu Pokuty.

2. Skoro zaś mimo Swej niegodności objęliśmy ster rządów 
całego Zakonu Braci M niejszych, idąc w ślady Poprzedników 
Swych, a przede w szystkim  N ajprzewielebniejszego Ojca Bona­
w entury  M arrankego, dołożyliśmy wszelkich starań , aby jak  n a j­
większą troskliwością otoczyć Trzeci Zakon. W  tej też myśli już 
w pierwszym  roku Swojego urzędow ania zwołaliśmy do Rzymu 
kom isarzy prow incjalnych dla Trzeciego Zakonu i zgromadziw­
szy ich przy „C rypta F e rra ta “ nadaliśm y za pośrednictwem 
wskrzeszonego co dopiero Generalnego K om isariatu  Włoskiego 
pewne norm y i praw a, które, jeśli będą przestrzegane, dają  moż­
ność zbierania coraz obfitszych plonów tak  owocnego apostolstw a 
serafickiego. Tak samo za radą i zgodą Naszego D efinitorium
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z radością zatw ierdziliśm y w pełni „ S ta tu t“ tegoż Generalnego 
K om isariatu  dla Włoch, przez Poprzednika Naszego celem próby 
wydany.

Ponadto nie pominęliśmy żadnej sposobności, aby we 
wszystkich prow incjach zakonnych, k tóre wypadło nam  odwiedzić 
w czasie w izytacji lub podróży, zapoznać się z Trzecim Zakonem 
i z radością usłyszeć o jego żywotności i sile, dokładając zarazem  
wszelkich sta rań  do rozwoju tejże Rodziny.

3. N astępnie 700-letni jubileusz kanonizacji świętej Elżbie­
ty, królewny węgierskiej i przesławnej Patronki Trzeciego Za­
konu, dał Nam wyborną sposobność podzielenia się z wami, n a j­
ukochańsi Ojcowie, Bracia i S iostry, Naszymi poglądam i w tej 
sprawie. Omówiliśmy więc w encyklice z dnia 20 czerwca 1935 r. 
w krótkości wszystko, co Naszym zdaniem mogłoby się przyczy­
nić do świetniejszego rozwoju tegoż Trzeciego Zakonu, zgodnie 
z tradycją , encyklikam i papieży i potrzebam i czasu.

W  trosce zaś o coraz lepszy rozwój życia i o jednolitość 
kierownictwa Trzeciego Zakonu, zasięgnęliśmy rady  Naszego 
Wielebnego D efinitorium  i za jego zgodą ustanowliśm y dnia 
20 kw ietnia 1936 r. inny K om isariat Generalny, dla wszystkich 
prow incyj zakonnych, k tóry wszystkim  kom isariatom  Trzeciego 
Zakonu, czy to krajow ym  czy też prow incjalnym , m a nadać jedno­
lity  kierunek apostolskiej i serafickiej działalności; m a on, w za­
leżności od M inistra Generalnego, skuteczniej i pożyteczniej po­
pierać w m iarę potrzeby tę działalność i we wszystkich spraw ach 
dotyczących Trzeciego Zakonu służyć pomocą, radą i wskazów­
kami zarówno komisarzom krajow ym  jako też m inistrom  prow in­
cjalnym  i wyznaczonym przez nich komisarzom.

4. Nie może ulegać wątpliwości, że Trzeci Zakon F ranci­
szkański w ostatnich czasach okazał wiele nowego a raczej odno­
wionego życia. Nie do N as należy badać przyczyny tego napraw dę 
opatrznościowego zjawiska. 8ądzim y jednak, że nie będziemy da­
leko od praw dy, kiedy stwierdzim y, że główna przyczyna leży 
w jakim ś świętym  oporze, k tóry  każe wiernym, pam iętającym  
napraw dę o powołaniu swoim, bronić sław y im ienia chrześcijań­
skiego i mężnie podejmować w imię Pańskie walkę z „noepogań- 
stwem życia“ i z wszystkimi innymi błędami dzisiejszych czasów, 
potępionym i przez papieża P iusa X I w autory tatyw nych ency­
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klikach, a przede wszystkim  z bezbożnym komunizmem, potępio­
nym w encyklice „Divini R edem ptoris“.

W  tych okolicznościach, jako zbawienne lekarstw o na zło, 
zagrażające zarówno poszczególnym duszom jako też całej spo­
łeczności chrześcijańskiej, każdemu nasuw a się na myśl ogólne 
odrodzenie obyczajów, nad którym  w ciągu wieków we w szyst­
kich potrzebach Kościoła, ze wszystkich sił pracowało kaznodziej­
stwo franciszkańskie. Bo w tym  kaznodziejstwie, trzym ającym  
się ściśle prostego tłum aczenia świętej Ew angelii, tkw i jakaś siła, 
zdolna wszędzie odrodzić „ducha Chrystusowego“. J a k  niegdyś 
tak  i dziś wyczuwają to wszyscy, którzy tylko p ragną w świecie 
służyć spraw ie chrześcijańskiej. Albowiem zdaje się, że „duch 
franciszkański“ nie jest czymś obcym dla naszych czasów, skoro 
z odwiecznego i Boskiego „ducha ewangelicznego“ czerpie swą 
siłę odradzającą, mogącą przynieść zbawienie każdemu wiekowi. 
J e s t  to bowiem „duch K rzyża“, a „K rzyż Chrystusowy sam przez 
się niesie odrodzenie“, jak  to przepięknie powiedział nasz Sera­
ficki Doktor.

W  podróżach Naszych poprzez prow incje zakonne widzie­
liśmy na własne oczy, jak  bardzo kochają wszędzie świętego Ojca 
Naszego Franciszka i jak  szerokie po w szystkich ścieżkach życia 
kręgi zatacza działalność jego synów. Co się zaś tyczy Trzeciego 
Zakonu, dowiedzieliśmy się o tym  ponadto tak  z urzędowych sp ra­
wozdań, przesyłanych od czasu do czasu do naszej K urii a przede 
wszystkim  do naszego Generalnego K om isariatu  dla Trzeciego 
Zakonu, jako też z bezpośrednich sprawozdań, jakie złożyło nam 
wielu kom isarzy krajow ych i prow incjalnych Trzeciego Zakonu, 
zgromadzonych ze wszystkich stron św iata na Х Х Х ІУ  Między­
narodowym Kongresie Eucharystycznym  w Budapeszcie; wresz­
cie na odbytym niedawno w Rzymie K rajow ym  K ongresie Ter- 
cjarzy Włoskich, którem u sami osobiście przewodniczyliśmy 
i gdzie mogliśmy z wielką radością oznajmić, że Ojcowie Komi­
sarze z Pierwszego Zakonu razem z członkami Trzeciego Zakonu 
i z Nami zostaną w krótce przyjęci przez miłościwie nam panu ją­
cego Papieża P iusa X I. I  rzeczywiście Ojciec Święty w łaskaw o­
ści Swej wygłosił na udzielonej im dnia 30 w rześnia 1938 r. spe­
cjalnej audiencji piękne i pam iętne przemówienie o Trzecim 
Zakonie.
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P ragnę także przypom nieć inne w ostatnich czasach w róż­
nych krajach  odbyte zjazdy tercjarskie. O niektórych z nich 
wspomniałem w liście do Prow incjalnego K om isarza dla Trze­
ciego Zakonu w Irland ii z okazji K rajow ego K ongresu T ercjarzy 
obediencji naszej i Zakonu Braci M niejszych K apucynów, odpra­
wionego w Dublinie dnia 9 października (1938 r.). W szędzie za­
praw dę je st czczony święty Nasz Ojciec Franciszek, wszędzie 
„akcja franciszkańska“ zbiera owoce życia wiecznego w winnicy 
Pańskiej.

5. W szystko więc to, o czym dotąd wspomnieliśmy, najuko­
chańsi Ojcowie, B racia i S iostry, ciągle rozpam iętyw ając w ser­
cu, a przede w szystkim  w skupieniu zastanaw iając się nad ostat­
nią mową Ojca Świętego, uznaliśm y za Swój obowiązek zebrać 
zgodnie z historią Trzeciego Zakonu i zasadniczymi dokumen­
tam i p raw a kościelnego i serafickiego w jedną całość wszystko, 
cośmy sami albo co inni doświadczeni pisarze dotychczas w tej 
spraw ie z wielkim pożytkiem  napisali, a mianowicie:

I. o ustanow ieniu i regule Trzeciego Zakonu,
II . o jego kształtu jącej i odradzającej sile w stosunku do 

obyczajów pryw atnych i publicznych, oraz 
I I I .  o życiu, ustro ju  i kierownictwie Zgromadzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

REKOLEKCJE W PANEWN1KU!
Przed odpustem świętego Ludwika urządzają 0(). Fran­
ciszkanie w Panewniku w swym kościele rekolekcje dla 
Tercjarzy i innych wiernych, którzy pragnęliby poznać 
ducha świętego Franciszka. ф

Początek w środę, dnia 23 sierpnia wieczorem, zakończenie 
w niedzielę, dnia 27 sierpnia b. г. ф

Serdecznie zapraszamy!



Okres Pielgrzymkowy
Uroczystość Nawiedzenia N ajśw iętszej M aryi Panny  (2 lip- 

ca) przedstaw ia nam  M atkę Boską jako pobożną pątniczkę, zdą­
żającą poprzez góry do A in K arim , aby razem  z świętą E lżbietą 
dziękować niebu za wielki cud wcielenia i swej krew nej ofiaro- 
wać swe usługi w ciężkich je j dniach. Podąża spiesznie, jak  po­
daje Ew angelista, bo właśnie archanioł Gabriel oznajmił je j ra ­
dosną wieść, iż N ajwyższy w ybrał je j serce na mieszkanie swego 
jednorodzonego Syna. W  chwili wypowiedzenia swej zgody w stą­
pił do niej. Niebiescy duchowie otaczają ze czcią M atkę swego 
Pana; a w je j sercu budzi się pieśń pochwalna, k tó ra rozbrzmie­
wać będzie po w szystkie czasy:

W ielbi duszo m oja P an a
i rozradow ał się duch mój w Bogu Zbawicielu moim.
Iż w ejrzał na niskość służebnicy swojej.
Oto odtąd błogosławioną mię zwać będą w szystkie narody.
Uczynił mi wielkie rzeczy, k tóry  możny jest
i święte Im ię Jego...
Czy sami nie przeżywam y tych cudów Boskiej dobroci, gdy 

uroczystość Nawiedzenia zaprasza nas na pielgrzym kę? Niezmie­
rzone tajem nice Odkupienia, jak ie  przeżywaliśm y w uroczystość 
minionej wiosny, ożywiły serca nasze; teraz coś nas prze do św ią­
tyń  M atki Boskiej, aby z je j rąk  odebrać dary  niebieskie i za je j 
pośrednictwem  złożyć Bogu w yrazy podziękowania i chwały.

W e wszystkich k rajach  chrześcijańskich pobożność ludu 
zbudowała Królowej niebieskiej miejsca święte, k tóre cieszą się 
szczególniejszą czcią. W iele z tych miejsc m a za sobą wiekową 
historię, która się szczycić może niezwykłymi dowodami Boskiej 
łaskawości. N a polskich ziemiach czcimy M atkę Boską w Często- 
chowie, w Ostrej Bram ie w W ilnie, w katedrze lwowskiej, w K al­
w arii Zebrzydowskiej, w Kodniu, a na ziemi śląskiej w Piekarach, 
wyliczając tylko najw ażniejsze miejsca jmświęcone czci M atki 
N ajśw iętszej. Gdziekolwiek b iją serca katolickie, pobożni przod- 
kowie pozostawili widzialne pomniki swej miłości do M atki Zba­
wiciela, które strzec i czcią otaczać w inniśm y jako święte dzie­
dzictwo. Dopóki pamięć o N ajśw iętszej P ann ie pozostanie wśród 
nas żywa, błogosławieństwo jej od nas nie odstąpi.



,Wzięta jest Maryja do nieba!“
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A dlaczego w yraża się ta  miłość przez pielgrzym owanie 
do m iejsc oddalonych, kiedy w każdym  kościele i w każdej ka­
plicy mamy obraz Matki Boskiej? Praw da, czcimy jej obrazy 
wszędzie, m am y je  naw et w m ieszkanach naszych. Ale czy można 
miłość ująć w pewne granice? Czy można ją  wiązać pewnymi 
formami? Czy można ją  zamknąć w komórce serca? Już  sam a taka 
próba byłaby n ienaturalna i okrutna. Miłość dziecka idzie w łas­
nymi drogami, w ym yśla coraz to nowe możliwości; w tym  tkw i 
je j w artość i je j urok. Czy można je j wobec tego bronić, jeżeli 
święte m iejsca w ybiera nad inne. Lud chrześcijański żywi tę 
w iarę w sobie, że niebieska pośredniczka łask  takie m iejsca wy­
szczególnia przed innymi, bo tam  spotyka bezgraniczną ufność se­
tek tysięcy wiernych.

U rządzanie pielgrzym ek do m iejsc świętych m a głębokie 
znaczenie, które można przeoczyć, gdy się na pielgrzym kę pa trzy  
tylko czysto zewnętrznie. K to  w dobrej intencji pielgrzym kę od­
praw ia, w net doświadczy na sobie, jak  bogate błogosławieństwo 
spływ a na życie religijne. K to na przykład  klęczy w cudownej 
kaplicy na Jasnej Górze, na  widok cudownego obrazu i skupio­
nej postaw y pielgrzym ów mimowoli składa ręce do modlitwy 
ufnej; przeżyw a cudowną praw dę o świętych obcowaniu; czuje, 
jak  łaska spływ a do dusz, k tóre w kornej gotowości o tw ierają się 
przed Zbawicielem i jego M atką N ajśw iętszą. Niebieskie powie­
trze otacza nas u stóp N ajśw iętszej, N ajczystszej; zapominamy
0 troskach codziennych, stoim y pod urokiem  św iata nadprzyro­
dzonego, wiecznego... N iejeden przed cudownym obrazem M atki 
Boskiej u jrzał życie w nowym świetle, w zam yśleniu p y ta jąc  sie­
bie samego, czy może się ostać przed czystym  okiem Wszechwie­
dzącego i Najświętszego! — Poświęćmy duszy naszej na  m iejscu 
świętym  godzinkę skupienia, aby przed św iatłą postacią M aryi ją  
zbadać i napraw ić, co zniekształcone.

To usposobienie oddania, otwartości i gotowości je st rzeczą 
najw ażniejszą. Jeśli tego brak, pielgrzym ow anie pozostanie ze­
wnętrznym  tylko czynem, o k tórym  czytam y w „N aśladow aniu 
C hrystusa“ : „K tórzy wiele pielgrzym ują, rzadko się uświęcą“. 
A utor potępia tych ludzi, którzy z przyzw yczajenia, powierzchow­
nie lub z chęci użycia udają  się w pielgrzym kę, a nie w dobrej
1 świętej intencji. K tórzy w dobrej in tejcji do m iejsc świętych
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idą, z pielgrzym ki wielkie ciągną korzyści duchowe, bo taka  piel­
grzym ka w yrasta  z dziecięcej miłości do Jezusa i jego N ajśw ięt­
szej M atki. Za osobiste ofiary  i m odlitw y ofiarowane niebu, o trzy­
m ujem y z powrotem tysiąckrotne łaski z nieba. —-

W  tym  duchu i usposobieniu pójdziem y pod sztandarem  
i duchowym przewodnictwem świętego naszego Ojca Franciszka 
do naszej M atki, Królowej K orony Polskiej. Tam  jej oddamy na­
sze serca i prosić będziemy o błogosławieństwo dla wielkiej rodzi­
ny serafickiej. Ona bowiem jest też Królową Zakonu Serafic­
kiego.

»*,# 4 ,#  X .#  X .,# X.,# X .r ' X .,# X/S  ̂ :

Odpusť Porcjunkuli
Pewien B rat M niejszy z Perugii imieniem Szymon, którego 

obowiązkiem było z polecenia przełożonego zajmować się p rzy j­
mowaniem gości, którzy do klasztoru przybyw ali, opowiedział 
O. Bartłom iejow i z Asyżu następujące ciekawe zdarzenie:

„Razu pewnego przybyło do klasztoru naszego w P erug ii 
dwóch naszych zakonników z okolic bardzo dalekich, którzy uda­
wali się do klasztoru N ajśw iętszej P anny  Anielskiej w celu uzy­
skania odpustu Porcjunkuli. Jeden  z nich zaledwie przybył do 
klasztoru, zachorował ciężko skutkiem  zmęczenia, gdyż praw ie 
sześć miesięcy podróżował pieszo. Przyw ołano lekarza; gdy ten 
zobaczył chorego i zbadał stan  jego, zawołał: „Tu nie m a pomocy! 
Niemożliwą je st rzeczą, by ten  brat w yzdrow iał!“

Chory słyszał ten straszny wyrok, lecz nie chcąc umrzeć 
przed pozyskaniem odpustu, o k tóry mu bardzo chodziło, zaczął 
błagać usilnie, by go przeniesiono do Asyżu. Ojciec Franciszek, 
gw ardian klasztoru, dobry i pobożny, p rzejęty  współczuciem po­
sta ra ł się o konia, na  którego posadzono chorego brata. Tak wiel­
kie jednak było jego osłabienie, że nie mógł się sam utrzym ać na 
koniu; to też b ra t Szymon usiadł za nim na koniu i podtrzym y­
wał go swoimi ramionami. P rzybyli w ten sposób z wielkim tru ­
dem aż do Asyżu, do klasztoru N ajśw iętszej Panny  A nielskiej. 
Chory trochę wypoczął, a naza ju trz  wedle swego pragnienia po­



216

zyskał odpust Porejunkuli; lecz tego samego dnia um arł i został 
pochowany w obecności swego tow arzysza podróży.

Otóż ten ostatni po zakonnych wieczornych modlitwach klę­
czał jeszcze przed k ratkam i żelaznymi ołtarza świętego Ojca 
F ranciszka, i płacząc py ta ł P ana  Boga, co ma robić, skoro pozostał 
sam, aby mógł powrócić do swego k ra ju . Zaledwie się zaczął mo­
dlić, zobaczył nagle przed sobą tego samego, którego przed kilku 
godzinami włożono do grobu.

— J a k  to — zawołał zdziwiony — czy to ty, mój tow a­
rzyszu i

— T ak jest, to ja! — odpowiedziało zjawisko.
— Ale jak i jest twój los! — py ta ł dalej zakonnik. — Czy 

nie jesteś jeszcze w radości wiecznej!
— Nie jeszcze.
— Więc odpust, k tóry uzyskaliśm y, nie jest praw dziw y!
— Je s t bardziej praw dziw y, niżby się to wypowiedzieć 

dało — odpowiedział zm arły — lecz zanim będę mógł wejść do nie­
ba, Bóg żąda, ażebym zwrócił pew ną sumę pieniężną, czego za­
niedbałem uczynić, będąc jeszcze w stanie świeckim. D latego 
przychodzę prosić cię, bracie kochany, byś się postarał o to, żeby 
ta  suma pieniędzy została rozdzielona ubogim jako zadośćuczy­
nienie za mój dług. Zobaczysz, w jak im  stanie się potem tobie 
ukażę.

Zjawisko zniknęło. Zakonnik, k tóry  był tego zdarzenia 
świadkiem, pospieszył zaraz do ceh Ojca H enryka de Sciola, K u­
stosza, i zapukał do drzwi wołając: Ojcze Kustoszu! Ojcze K u­
stoszu!

Ojciec Kustosz, nie wiedząc, kto puka i tak  głośno woła 
i to o godzinie niezwykłej, odpowiedział z pewną niecierpliwością, 
jak  to się zdarza, gdy ktoś nagłym  krzykiem  zostanie zbudzony. 
B ra t opowiedział mu wówczas szczegółowo swoje widzenie, które 
miał, i to, co mu powiedział zm arły towarzysz.

Ojciec Kustosz, będąc człowiekiem wspaniałom yślnym  
i w pobożności ugruntow anym , przywołał natychm iast b ra ta  B ru­
nona, kościelnego, którem u poruszona była piecza nad ołtarzem 
świętego Ojca naszego Franciszka, i polecił mu w ykonanie prośby.



Święty Franciszek otrzymuje odpust Porcjunkuli.
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Ten, spełniając prośbę zakonnika postarał się o to, że w skazana 
sum a pieniężna została rozdzielona tej samej nocy biednym jako 
jałm użna przy furcie klasztornej.

N azaju trz  po wieczornych modlitwach, brat, k tóry miał w i­
dzenie pozostał znowu, by się pomodlić przed ołtarzem  świętego 
Ojca Franciszka. Ciemności zalegały kościół. Modlił się już przez 
dłuższy czas, w tem  zobaczył przybyw ające przed ołtarz trzy  osoby 
w jaśniejącym  świetle. Blask, k tóry  je  otaczał, był tak  silny, że 
cały budynek zdawał się być w płomieniach. Gdy zjaw a się zbli­
żyła, zakonnik poznał w prom ieniach światła świętego Ojca F ra n ­
ciszka, świętego Antoniego, a wśród nich tow arzysza ukochanego, 
którego u trac ił przez śmierć.

Zm arły odezwał się do swego przyjaciela w te słowa: „N aj- 
ukochańszy bracie, dziękuję ci niezmiernie za zadośćuczynienie, 
jak ie  dzięki tw ojej gorliwości spełniono za mnie. A  teraz na  sku­
tek odpustu N ajśw iętszej M aryi Panny  Anielskiej wchodzę do 
chwały wiecznej. Co zaś do ciebie, wiedz, że za dni trzydzieści — 
tak  P an  Bóg postanowił — pójdziesz za m ną!“

Po tych słowach trzy  osoby zniknęły. B rat, dowiedziawszy 
się w ten sposób o szczęśliwości wiecznej swojego tow arzysza jak  
również o swojej bliskiej śmierci, nie pozostał w Asyżu, lecz za­
raz w ybrał się z powrotem do ojczyzny. Zaledwie jednak przybył 
do klasztoru w Mediolanie, pożegnał się z tym  światem, aby się 
połączyć ze swoim towarzyszem  w  szczęśliwości wiecznej.

Paw eł Sabatier.

oooocxxxxxxxxxi-mmmmmmmmmm'mmoooooooooooooc

Złóż ofiarę na wykończenie 
koleg ium  w Jarocinie!
Prowincjałat 0 0 . Franciszkanów 
Panewnik. — Nr. P.K.O. 310.200
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Wspomnienie z San Damiano
K am ienista droga prowadzi od nowej bram y w Asyżu. 

W ije się drobnymi zakrętam i między łanam i zboża i ogródkami, 
tchnącym i zapachem lawendy i rozm arynu, aż do świętego przy­
bytku San Damiano.

U kazuje się jak iś dach, nad nim  wieżyczka unosi się w błę­
kicie. N a małym pagórku leży San Damiano — schowane za cy­
prysam i i drzewkam i oliwnymi, jak  skowronek w wysokiej ro­
ślinie. I  ktoby, naw et nie znając historii, u jrza ł ten mały, skrom ­
ny klasztorek i u k ry ty  przed św iatem  kościółek, zdała od hałaśli­
wego życia, jak  na sam otnej wyspie, uroczo strzeżony milczeniem 
i ubóstwem swym, ten m usiałby być oczarowany Boskim urokiem 
tego miłego miejsca. F ranciszek w ybrał dla ubogich niew iast to 
w łaśnie miejsce, k tóre sam tak  umiłował. Pozostaw ił je  bez zbyt­
ku, ale nie bez piękna, oddalił je  od świata, ale dał im widok na 
Boski cud doliny um bryjskiej pełnej zapachu i blasku. Poprzez 
zasłonę ciemnych cyprysów  mogły posyłać spojrzenia na roz­
ległe piękno krajobrazu. P orcjunkula pozdraw iała z oddali i przy- 
pom inała ich M atce ową błogosławioną noc, w której Franciszek 
poświęcił ją  Bogu i ubóstwu. —

Tu K la ra  pozostała tak  żywą, jakgdyby czas nie ruszał się 
z miejsca. Tu stoim y przed pałacem wielkiej i możnej „królowej 
ubóstw a“. Zaraz ogarnie nas ona swą potęgą. W ejdźm y do tego 
chłodnego, z starości zczerniałego przybytku! O taczają nas 
wspomnienia. Nad odbudowaniem tej stare j kaplicy pracow ał 
na początku swego naw rócenia bogaty syn kupca, Franciszek. 
Lubił on je j ubóstwo i samotność, zanim jeszcze usłyszał ów ła­
godny, a jednak potężny głos, którem u nie po trafił się oprzeć. 
T u ta j ukryw ał się przed gniewem ojca, tu  ukry ł ubogie niewia­
sty  przed światem. Mało zmieniono w w ąskiej, długiej nawie. 
O twór w praw ym  m urze nazyw a się „F enestra  del denaro“, ponie­
waż tam  Franciszek rzucał pieniądze na  utrzym anie wiecznej 
lam py. Zanim  w stąpim y do w nętrza, m ijam y kryp tę  zakonnic, 
gdzie H ortulana, m atka świętej K lary  i A gnieszka, je j siostra, 
oraz pierw sze tow arzyszki były chowane pod kam ienną płytą. 
W  roku 1602 przeniesiono je  do S an ta  Chiara.
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Gdybyśmy nic nie wiedzieli o surowym życiu pierwszych 
K larysek, w tedy jedno spojrzenie na  wzruszająco ubogi chór pou­
czyłoby nas o tym. Tw arde kamienie, nagie ściany, jedyne male 
okienko, ubogie klęczniki, wąskie, ciasne, zmurszałe ław ki bez 
oparcia, bez poręczy, ileż one nam mówią! W iele godzin dziennie, 
kilka w nocy, pogardzając wszelkimi wygodami, przezwycięża­
jąc sen, klęczały tam  niew iasty, poświęcone Bogu, „otw ierając

W izerunek Ukrzyżowanego
u św. D am iana w Asyżu.

swą duszę dla rosy niebieskiej“. Obraz świętego F ranciszka we 
wnęku na  lewo od ołtarza kazała św ięta K lara  wymalować podług 
jego żywej postaci „na wieczną pam iątkę, ku radości je j serca 
i dla podtrzym ania pobożności w sercach w szystkich w iernych“.

J a k  kw iaty  na pustyni, jak  odblask uśmiechu K lary , w y­
dają  się nam imiona Sióstr, w ypisane na pulpitach: Illum inata  
(Oświecona), M ansueta (Łagodna), A m ata (Umiłowana), Benve­
n u ta  (Mile w idziana), B enricevuta (Mile w itana), Consolata (Po­
cieszona), Felicitas (Szczęsna), B enedetta (Błogosławiona), Stella 
(Gwiazda), B eatrice (Uduchowiona), A gata  (Dobrotliwa), Ange- 
luccia (Anioł jasny), Pacifica (Pokój niosąca). P iękne, znaczące 
imiona, k tóre M atka K lara  z rozmysłem w ybierała dla swoich 
Córek, im iona przyjaźni i zbawienia. One jeszcze dziś dodają tym  
starym  ubogim przedm iotom  blasku i pokoju, które nie są z tego. 
świata!
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K ilka stopni, niskie, wąskie drzwi i — stoim y w ogródku 
świętej K lary . Podw ójnie zachwyca nas prócz ubogiego w yglądu 
ponurego kościoła, urocza piękność małego, odkrytego terasu  z da­
lekim widokiem na równinę um bryjską i faliste wzgórza błękit­
nego A peninu. Z głębi ogrodu, leżącego poniżej, dwa cyprysy 
podnoszą ponad kam ienny m ur swoje kołyszące się w powietrzu 
wierzchołki. W  żółtych i czerwonych doniczkach kw itną kw iaty 
na pam iątkę K lary , k tó ra kiedyś wzyw ała swoje Siostry, żeby 
Boga szczególnie chwaliły za kw iaty  i k tó ra  przed siedemset la ty  
troskliwym i rękoma pielęgnowała na tym  m iejscu swoje lilie, 
fiołki i róże, symbole czystości, pokory i miłości. S tąd  spojrzenie 
je j i dusza ogarniały te miejsca, w których bawili je j duchowni 
Bracia. T u ta j wchodził Franciszek, aby z nią rozmawiać o Bogu 
i Boskich spraw ach, o miłości ogarniającej wszystko i radości 
i o świętym  ubóstwie. Ileż to razy pewno K lara  owego roku 1225, 
gdy Franciszek chory na duszy i ciele leżał w chatce w ogrodzie, 
stąd  spoglądała w dół i nadsłuchiw ała przejęta  głęboką litością 
aż do głębi serca. I  potem drżąc z radości usłyszała w zbijający 
się aż do niej hym n o bracie słońcu, w którym  on, przez Boga cu­
downie pocieszany, w raz z w szystkim i stworzeniam i składa Jem u 
hołd, chwałę, cześć i dziękczynienie. N a pam iątkę te j błogosławio­
nej chwili w yryto  ten hym n na kam iennej płycie w jednej z bocz­
nych ścian obmurowania ogródka.

W  kilka stopni niżej położonym „oratorium “ świętej K lary  
s ta je  przed naszym  wzrokiem symbol modlitwy, wiecznie paląca 
się lam pa, zawieszona na życzenie świętego F ranciszka przed 
w izerunkiem  Ukrzyżowanego. Tu nie dostaje się żaden w ietrzyk 
z doliny, ani promień złotego św iatła um bryjskiego, żaden od­
głos św iata zewnętrznego. P rzed małym ołtarzem, gdzie przecho­
wywano Przenajśw iętsze, uciekała K lara  od ludzi, aby nie być 
w idzianą podczas swych mistycznych ekstaz. D zisiaj jeszcze prze- 
chowuje się na tym  miejscu szereg cennych pam iątek po Klarze, 
k tóre dają  nam pogląd na je j życie codzienne. J e s t tam  śliczny, 
rzeźbiony dzwonek, którym  K lara  wzywała S iostry na Oficjum. 
Gdy zamkniesz oczy, przy jego srebrnym  dźwięku czujesz się prze,- 
niesiony o 700 la t wstecz, i zdaje ci się, że słyszysz lekkie kroki 
zakonnic. Dobrze u trzym any jest napisany pięknym i literam i 
brew iarz B ra ta  Leona, podarunek dla K lary. Pow stał on zapewne 
między rokiem  1227 i 1229. Srebrny pozłacany krzyż napierśny
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jest darem  świętego Bonaw entury, k tó ry  często nawiedzał kla- 
sztorek, pudełko dla relikw ii podarow ał wysoce ceniony papież 
Innocenty IV.

Biedne San Damiano, jak  bogate skarby wspomnień za­
wierasz! Żegnamy ciebie, domu Boży i bramo niebieska; jeszcze 
raz obejmujem y cię miłosnym spojrzeniem  i pozdraw iam y z głębi 
serca, ubogi przybytku, k tó ry  K lara  swą pięknością i jasnością 
ducha czyniła promiennym, bogatym  i szczęśliwym.

Dr. M. Fassbinder.

KAPITUŁA GENERALNA

W  Asyżu odbyła się w dniach Zielonych Świątek kapitu ła  
generalna zakonu. J a k  już dawniej podawaliśm y, taka kapitu ła 
odbywa się co sześć lat. B iorą w niej udział wszyscy P row incja­
łowie prow incyj zakonnycłi całego świata. Zakon nasz obecnie 
podzielony jest na 104 prowincje. K ap itu ła  generalna omawia 
ważne spraw y zakonne. Jednym  z najw ażniejszych przedm iotów 
tego zgrom adzenia je st wybór Generała zakonu i jego najbliż­
szych współpracowników. Generałem został na te j kapitu le po­
w tórnie w ybrany O. L e o n a r d  M a r i a  B e l l o .  Pow tórny 
wybór tego samego przełożonego generalnego je st bardzo rzad­
kim wydarzeniem. D otąd w historii zakonu taki w ypadek wyda­
rzył się dopiero po raz drugi.

Pow tórny w ybór O. Leonarda Bello na stanowisko Gene­
rała  zakonu świadczy o uznaniu ze strony rodziny franciszkań­
skiej mu okazanemu. W  czasie ostatniego sześćlecia jego rządów 
pozyskał sobie wiele sym patii. N iektórzy czytelnicy zapewne go 
sobie jeszcze przypom inają z jego bytności w Polsce w roku 1937, 
kiedy odwiedził również kilka klasztorów  w naszej prowincji,, 
a wszędzie w itano go entuzjastycznie.

W ielkie m a zasługi około podniesienia studiów zakonnych. 
W iele się przyczynił do rozwoju dalszego naszego m iędzynarodo­
wego Kolegium świętego Antoniego w Rzymie, k tóre jest obecnie
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uniw ersytetem  papieskim . Bardzo owocnie popierał w ydaw nictw a 
naukowe i czasopisma. Szczególną opiekę poświęcił też misjom, 
które liczbowo wzrosły i lepiej w ykształconych m isjonarzy otrzy­
mały. Szczególną uwagę zwrócił też na Trzeci Zakon i p ragnął 
go pociągnąć do ściślejszej w spółpracy z Pierw szym  Zakonem. 
Dopiero przed niedawnym  czasem w ydał encyklikę o Trzecim 
Zakonie, z k tó rą nasi czytelnicy z naszego czasopisma mogą się 
zapoznać. —

Najprzewielebniejszy O. Generał Leonard Maria Bello

P rokuratorem  generalnym  na kapitu le został w ybrany Oj­
ciec P o l i k a r p  S c h m o l l  z Monachium.

Pozatem  w ybrano sześć definitorów  generalnych dla po­
szczególnych g rup  językowych. T ak więc wybrano dla języka ho­
lenderskiego i niemieckiego: O. profesora W illibrorda Lam pen 
z uniw ersytetu w Nymwegen w H olandii; dla Włoch O. F erd y ­
nanda Antonelli; dla F ran cji pozostał dotychczasowy defin itor 
generalny O. Teodoryk Pare; dla A m eryki wybrano definitorem  
O. W alentego Schaafa; dla języków słowiańskich O. Dominika 
Mandić z Jugosław ii; dla H iszpanii O. Leona Y illuandas. —
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Wojna na Dalekim W schodzie_____________
----------------------------------------- a chrześcijaństwo

Znane jest w historii zjawisko od czasów C hrystusa P ana 
.aż po dzień dzisiejszy się pow tarzające, że wszędzie tam, gdzie 
nienawiść i okrutność w ypraw iają orgie, chrześcijańska dobro­
czynność święci najwyższe trium fy. Potw ierdzenie tej praw dy 
widzimy na froncie na Dalekim Wschodzie. W edług opisów „Os­
servatore Romano“ jaśn ieje tam  w przepięknym  świetle postać 
chrześcijańskiej miłości na krw aw ym  tle m ordowania narodów.

Niezrażeni złością, nie troszcząc się o uznanie i zapoznanie 
idą m isjonarze i m isjonarki jako aniołowie chrześcijańskiej mi­
łości wśród grzm otu dział i gradu  pocisków. P o jaw ia ją  się wszę­
dzie tam, gdzie nędza woła o pomoc. Tu, by zrozpaczoną m atkę 
i dzieci pocieszyć, tam, by bóle uśmierzyć i rany  goić, by dziel­
nemu żołnierzowi, zanim na zawsze zamknie oczy dla tego zwa­
riowanego i zwodniczego św iata, wskazać drogę do wiecznej 
■światłości, do św iata wiecznej miłości.

Sm utne w ydarzenia na froncie chińskim budzą w nas je­
szcze inne pocieszające i świetlne myśli. To je st praw dą, że gdy 
zapytam y, jak  w yjdą m isje z obecnej zawieruchy wojennej, jedno 
już dzisiaj je st jasne: z punktu  widzenia ludzkiego i czysto ma­
terialnego m isje poniosły wielką szkodę. Ale dzisiaj nauczyliśmy 
;się patrzeć na  rzeczy ziemskie, na losy królestw a Bożego z wyż­
szego stanowiska, spoglądać na nie oczami wiecznej mądrości 
i Opatrzności, k tó ra  często je st tak a  zupełnie inna od naszych ży­
czeń i pragnień. Gdy tę m iarę wiecznej mądrości, wiecznego, 
w królestwie Bożym Kościoła działającego Ducha przyłożymy do 
w ydarzeń na Dalekim Wschodzie, budzi się w nas pocieszająca 
i szczęśliwa świadomość, że w tym  krwawym  mocowaniu się na 
Dalekim Wschodzie Bóg sam zbliża się i w postaci chrześcijań­
skiej miłości schyla się do wielkiego, umęczonego narodu Chiń­
czyków. W ydaje się, jakoby Bóg po ty lu  latach mozolnej pracy 
m isjonarzy sam chciał zabrać głos, aby swoją napraw dę Boską 
mową w grzmocie dział, w jękach rannych, w płaczu wdów i sie­
rot przemówić do narodu Chińczyków. Możemy więc żywić na­
dzieję, że Bóg na ruinach ty lu  stacyj m isyjnych tym  mocniej 
i głębiej założy swoje królestwo, które było przecież zawsze kró­
lestwem ducha.



225

Wiadomości naszych m isjonarzy w tym  względzie są bar­
dzo optym istyczne i dobre nadzieje rokujące. Wszędzie stw ier­
dzają, że dwa ostatn ie la ta  w ojny są bogatsze w zdobycze ze­
w nętrzne niż poprzednie dziesięć la t pracy spokojnej i uporząd­
kowanej. W ażnym przede wszystkim  jest fak t, że m isjonarze 
teraz wiele łatw iej wchodzą w kontakt z tym i klasam i i w arstw a­
mi, k tóre dotychczas obojętnością lub naw et nienawiścią i n a j­
gorszymi podejrzeniam i ich darzyły. Gotowość pomocy i ofiary 
naszych m isjonarzy, granicząca często z heroizmem, dla tych lu­
dzi je st czymś nowym, dotąd zupełnie nieznanym. Zaczynają się 
domyślać, że ci ludzie napraw dę wyłącznie wyższemu, nadprzy­
rodzonemu służą posłannictwu, i nie są, jak  dotychczas u trzym y­
wali, na żołdzie zagranicznych politykierów. D latego też często 
upada uprzedzenie i opór, z jakim  m isjonarze dotąd przez dzie­
siątki la t darem nie walczyli.

Owocem tego je st niebywały dotąd napływ  pogan do bram 
świętego Kościoła. K atechum enaty są przepełnione. W  pewnym 
liście z Szantung czytamy: „N ajwiększe niebezpieczeństwo mi­
nęło. Pozostaje mi tylko jeszcze pocieszające i uszczęśliwiające 
zadanie, spełnić prośbę ty lu  tysięcy, którzy są przekonani, że 
przez m isjonarzy doznali specjalnej opieki Bożej, i którzy teraz 
czekają niecierpliwie, by usłyszeć coś więcej o Bogu i przyjąć 
chrzest św ięty“. F ides donosi, w czerwcu ubiegłego roku, że w sa­
mym Szantungu zgłosiło się po chrzest święty 60.000 osób. W  Tsi- 
nanfu  liczba katechumenów wynosiła w kw ietniu 1938 r. 7.000, 
którzy po większej części na W ielkanoc otrzym ali chrzest święty. 
Jeden  misjonarz, O. Chifford King, w swoim okręgu miał 20.000 
katechumenów. Pomiędzy tym i neochrześcijanami znajdu ją  się 
Chińczycy z wszystkich, naw et z najwyższych wykształconych 
stanów.

N awet w najwyższych m iarodajnych kołach wszyscy zgod­
nie uznaw ają i podziw iają ofiarną i bezinteresowną działalność 
katolickich misjonarzy. Tak czytam y w oficjalnej nocie o komi­
tecie pomocniczym, założonym przez D elegata Apostolskiego na 
Chiny, M sgra Zanin: „W ydaje się, jakoby pieniądze w rękach 
katolików się mnożyły. W ydaw ają wszystko, co tylko otrzym ują, 
nie zatrzym ując dla siebie najm niejszej rzeczy; jeszcze więcej, 
o fiaru ją  się sami aż do heroizm u“ (Osserv. Rom. 1938/11).
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Pani Cliiang Kai-szek z okazji uroczystego przyjęcia Dele­
g a ta  Zanin w yraziła mu w im ieniu generalissim usa w gorących 
słowach podziękowanie Chin i przy tej sposobności oznajm iła 
ważne dla pracy  m isyjnej postanowienie rządu chińskiego od­
nośne do nauki religii w szkołach. Brzmi ono pomiędzy innym  
tak: „P ragnąc z polecenia mojego męża, rządzącego narodem 
chińskim, wyrazić W aszej Ekscelencji uznanie Chin za W asze 
zasługi, nie znajduję słów, aby w yrazić wdzięczność Chin za nie­
strudzoną gotowość katolickich m isjonarzy do niesienia wszela­
kiej pomocy... N aw et ci, k tórzy niechętnie i krytycznie patrzeli 
na  m isjonarzy, milczą dziś wobec tych niezaprzeczonych faktów. 
Ich pomoc dla naszego chińskiego narodu, a więcej jeszcze duch, 
jak i ożywiał ich dzieło, ustaw iły praw dziw ą postać i wielkość 
chrześcijaństw a w najjaśniejszym  świetle. Wobec tych faktów  
i wobec powszechnego podziwu i uznania wyczynów m isjonarzy 
katolickich rząd widzi się przym uszony znieść dotychczasowy za­
kaz udzielania nauki religii w szkołach m isyjnych. Te szkoły 
mogą więc odtąd bez jakiejkolw iek przeszkody udzielać chrześci­
jańsk ie j nauki religii. To postanowienie niech będzie W aszej 
Ekscelencji dowodem, że naród chiński uznaje wielkość chrześci­
jaństw a i w nim widzi czynnik duchowego przew rotu i przyszłości 
Chin“. Powyższe słowa pani Chiang K ai-shek otrzym ały w krót­
ce potw ierdzenie przez Chiang K ai-sheka samego. Dziennik Nan- 
kinski przyniósł mowę Chiang Kai-sheka, k tó rą  tenże wygłosił 
na W ielkanoc 1938 r. przez rozgłośnie chińskie do narodu i do 
całego św iata. Mowa jego kończy się w yrazam i hołdu dla chrze­
ścijaństw a, które w tych sm utnych czasach na nowo pokazało 
swoją potęgę ducha i swoje nadprzyrodzone posłannictwo na  D a­
lekim Wschodzie. „Gdy w dniach obecnych — pow iada w yraźnie 
Chiang K ai-shek — kiedy ludzkie uczucie zdaje się ustępować 
szałowi obłąkania, w yglądam y pomocy przy naszym  dziele odbu­
dowy naszego wielkiego państw a chińskiego, coraz w yraźniej po­
znajemy, że zbawienie i szczęście będą nam  zapewnione tylko 
w duchu Jezusa, w duchu ofiary  i miłości“ (Oss. Rom. 1938/11).

Chiny jeszcze nie są chrześcijańskie. D roga m isjonarzy na 
derenie Chin, k tó ra  dotąd była po wielkiej części nierówna, w y­
boista i nie rzadko krw ią męczeńską naznaczona, w przyszłości 
też nie będzie lekką. Ale słuchać będziemy na zbliżanie się Boga 

" W  burzy w ojny chińskiej. Będziemy się modlić i o fiary  ponosić,
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aby i naród chiński usłyszał szum i burzę Ducha Bożego, k tóry 
przem aw ia przez trw ogę wojny, aby pow stał ze snu pogaństw a 
i poszedł za głosem Boga do prawdziwego szczęścia i pokoju.

,Z Prowincjał nego Komisariatu
Sprawozdanie z dorocznego Świątecznego Zjazdu Przełożonych 

i Delegatów Trzeciego Zakonu Okręgu Panewnickiego 
z dnia 29 maja 1939 roku.

Tegoroczny Zjazd Okręgowy, szeroko zakreślony, s ta ł pod znakiem  
i w służbie przyszłego K ongresu T ercjarskiego w Częstochowie. Dele­
gaci Okręgu, w porę zawiadomieni o odbyciu się zjazdu oraz o sp ra­
wach, k tóre na nim  zachodzić będą, p rzybyli w chwilach poważnych 
w poważnym nastro ju , ale w widocznym zaciekawieniu co do tego, co 
na Zjeździć będzie. P rzybyło  ze 103 Rodzin terc jarsk ich  185 Delegatów 
i Delegatek.

Wzorowo przygotow any i drukow any program  poinform ował De­
legatów już z ra n a  o kolejności czekających na  nich zadań. P rogram  
ten, w wszystkich swoich punktach, został i rano i popołudniu dosta­
tecznie wyczerpany i wykonany. P rzed rozpoczęciem zebrania zjazdo­
wego, które ustanowione było na godzinę 13-tą, od godziny 8-ej aż do 
samego rozpoczęcia zebrania w sali, załatw iano spraw y kancelary jne 
i techniczne. O godzinie 10,30 rozpoczęło się kazanie, przed którym  Oj­
ciec K om isarz B raci Delegatów i S iostry D elegatki w im ieniu P an a  
Jezusa na O łtarzu wystawionego serdecznie powitał. Po kazaniu odpra­
w iła się Sum a w in tencji odbywającego się Zjazdu Delegatów, k tórą 
w zastępstw ie Ojca P row incja ła  raczył odeelebrować N ajprzew ielebniej- 
szy Ojciec E xprow incjal M ichał P o rada w asyście Ojca K om isarza 
i Ojca Teofila, przybocznego Sekretarza Ojca P row incjała.

Od godziny 13-tej w dalszym  ciągu przeprowadzono wyznaczony 
na ten dzień program  zjazdu. Po wspólnej pieśni „Przybądź Duchu 
Stw orzycielu“ panna Cecylia G luskówna z Panew nika, kandydatka Mło­
dzieży Franciszkańskiej, zadeklam owała przepiękny wiersz o świętym 
Franciszku: „Szedł do ludzi“. N astępnie miejscowa Sodalicja M ariańska 
pod kierownictwem  pan a  R oberta W ieczorka, miejscowego organisty , 
zaśpiew ała znaną pieśń „Kiedy św iat leżał...“, lecz według melodii no­
wej, ułożonej przez pana P rofesora  K aro la Hoppego z K atow ic II. Już 
teraz, gdy Sodalicja M ariańska produkow ała poraz pierw szy ten śpiew 
chórowy, okazało się, jak  bardzo do gustu  i na nutę ułożył P an  P ro ­
fesor Hoppe melodie do przyszłego naszego „Śpiewnika F ranciszkań­
skiego“, gdyż z łatw ością i jakby  parci wewnętrznym  zapałem i nie-
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doczeki wan i cm, które wywołała melodia naszego Dobrodzieja Kompo­
zytora, zaczęli przy  drugiej i trzeciej zwrotce nucić sobie z chórem me­
lodie tej pieśni. To samo działo sie, gdy chór panien zaśpiewał „Hymn 
F ranciszkański“ na nutę pana P rofesora Hoppego. Po pierw szym  śpie­
wie zadeklam ował pan Józef Nawrot, młody Tercjarz z Pane wnika, 
wiersz celowo na ten dzień ułożony p. t. „Miłym Gościom na przyw i­
tan ie“. P ierw szą te cześć zebrania zjazdowego ukończono przem iłą anty- 
foną o śm ierci świętego F ranciszka p. t. „O błogosławiona duszo“, k tó rą  
tak samo chórowo śpiew ała Sodalicja M ariańska.

Po tej pierwszej części, podobnej do jak ie jś  uroczystej akadem ii. 
Ojciec K om isarz Grzegorz zagaił obrady, jeszcze raz nader serdecznie 
przyw itaw szy Szanownych Gości, korzystając z atu tu , k tóry  podał 
wiersz „Szedł do ludzi“. Potem  rozpoczął i wygłosił swój re fe ra t na te­
m at „Nasza organizacja“. W yszedł od przepięknego wiersza, k tó ry  znaj­
duje sie w poezji kościelnej i litu rg ii naszej franciszkańskiej a opisuje 
błogą i dla Kościoła arcyw ażną działalność świętego Franciszka i opie­
wa tak:

„Trzy Zakony On założył,
Aby św iat pokutą ożył.
Z tych ten pierw szy zwał M niejszymi,
Średni — P ańm i Ubogimi,
Lecz rodzaju podwójnego —
Zakon życia pokutnego,
Zakon mężczyzn, niewiast, panien,
W bój idących przy ram ieniu  ram ie“.

W iersz ten nadał tem at, k ierunek i nastró j całemu wykładowi. 
W  myśl tego wiersza i w żywiołowej pam ięci o życiu i działalności 
świętego F ranciszka Serafickiego, m ając to życie i czasy naszego P a ­
tria rch y  jako tło zawsze przed sobą. Ojciec K om isarz nakreślił zadania 
T erejarstw a naszego, a zwłaszcza Delegatów, wobec Kościoła świętego 
i odruchów doby obecnej, jak  to już przed chw ilą był przedstaw ił wiersz 
na przyw itanie w słowach:

„Lecz zawsze W am miło w naszym Panew niku,
A coraz to nowe na W as nac iera ją  
Z czasów obowiązki, jak ie  w zakonniku 
I dobrym  T ercjarzu  o miłość w ołają“.

W tej to pierwszej części swego re fera tu  widocznie najw ięcej za­
leżało mu na tym, żeby przedstaw ić ducha zakonnego, ducha niezłom­
nej w iary  i wierności względem Kościoła Rzymskiego, ducha serafic­
kiej miłości i świętego franciszkańskiego zapału, w razie potrzeby po­
suniętego aż do męczeństwa. Zależało mu na tym, żeby ten duch się 
tw orzył w Tercjarstw ie, je  ożywiał i nim  rządził przy wszelkiej dzia­
łalności na zewnątrz. Bowiem duch tworzy organizacje, organizację 
wszelką. Duch i dusza tworzą sobie ludzkie ciało, duch chrześcijański 
i dusza franciszkańska tworzą sobie rodziny chrześcijańskie i kongre­
gacje terc jarsk ie  owiane czystym duchem franciszkańskim . Duch fran ­
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ciszkański powinien być form ą i sprężyną wszelkiej organizacji i dzia­
łalności franciszkańskiej. Oparłszy swoje wywody i chcąc oprzeć swoje 
T ercjarstw o na tym  opokowym fundamencie. Ojciec K om isarz w dal­
szym ciągu rozw ijał swoje m yśli o organizacji, teraz o organizacji tech­
nicznej, i przedstaw ił jakby  fila ry  tej to organizacji, k tórym i są sto­
sunek Trzeciego Zakonu do Pierwszego, prawo i obowiązek kanonicznej 
w izytacji, zakonne przełożeństwo i posłuszeństwo, zaankrow ane w Za­
konie Pierwszym , władza Ojca P row incja ła  i jego Kom isarza, władza 
Przełożonych domowych i D yrektorów  okręgowych, wspom niał też
0 Kadzie Głównej, i z własnego doświadczenia naśw ietlił konieczność 
jednolitego wspólnego sta tu tu  dla Rodzin tercjarskich . Po ukończonym 
referacie pan W iktor Pinkaw a, młody Terejarz z L igoty Katow ickiej, 
w ystąpił z wierszem „Na Zjazd i K ongres“, przy którym  czasem usta 
Delegatów i D elegatek poruszyły sie do serdecznego uśmiechu.

Po tej nowej zachęcie do współpracy, Ojciec K om isarz otw arł 
dyskusje nad swoim referatem  oraz w spraw ie sta tu tu  dla Rodzin te r­
cjarskich. Chwilowa dezorientacja u stąp iła  m iejsca żywej dyskusji, sko­
ro tylko Delegatom  w yjaśniło sie, o co właściwie chodzi. W szyscy ży­
wiołowo oświadczyli, że życzą sobie takiego sta tu tu  — oraz, że ma sie 
pojawić w druku. Na chwilkę tylko zastanaw iano sie, czy w Głosie świę­
tego F ranciszka czy też w osobnych odbitkach. Stanęło na  tym  i za­
padła jednogłośna uchwmła, k tó ra  w yrażała życzenie, aby czympredzej 
wydano tak i s ta tu t norm ujący życie wewnętrzne Rodzin terc jarsk ich
1 obowiązujący je wszystkie. Również w yrazili i uchw alili Delegaci 
swoje życzenie, żeby dla większej wygody mogli mieć s ta tu t drukowany. 
Uchwały te przez Zgromadzenie powzięte zostały na podstawńe zupełnej 
świadomości, gdy Ojciec K om isarz przeczytał im, objaśnił i do dyskusji 
podał już początek swojego zgóry przygotowanego p ro jek tu  statu tu .

N agliła jeszcze jedna nader ważna dla Zjazdu i najbliższej przy­
szłości spraw a, a to przygotow anie K ongresu Tercjarskiego w Często­
chowie na tym  terenie, z którego Delegaci na Zjeździe byli obecni. Do­
skonale zrozum iałym  jest to, że Delegaci, jeżeli którą, to tą  spraw ą ży­
wo byli zainteresowani. To też debatowali z pełnym  udziałem, z wiel­
kim zapałem  i głębokim zrozumieniem trudnych zadań związanych 
z projektem  prowadzenia wielkich tłumów ludzi i rozmieszczenia ich 
na jednym  miejscu. Ogólne nastąp iło  odprężenie, gdy Ojciec Kom isarz 
ogłosił dotychczasowy w ynik swoich zabiegów i w spółpracy tak  Dele­
gatów  sam ych jako też Centralnego K om itetu Kongresowego. Delegaci 
dowiedzieli sie o cenie biletów, oraz o zestawieniu pociągów popu lar­
nych, o przyłączeniu sie poszczególnych grup  — a przede wszystkim  
o tym, że pracowało sie p iln ie i p racu je  sie nadal dzielnie. B rakujące 
inform acje dojdą do publicznej wiadomości, skoro tylko K om itety oraz 
Kolej zdążą pokonać prace, k tó ra w najbliższej przyszłości ich czeka.

Gdy Zjazd m iał sie ku swojemu końcowi, Ojciec Kom isarz zebrał 
jeszcze wszystkie potrzebne wiadomości i ogłosił je, podziękował i po­
kw itował Szanownym Delegatom  i Delegatkom  jako też zastąpionym
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przez nich Rodzinom za ofiary  na  budową kaplicy Bożego Grobu, chcąc 
tym  ich współpracą uhonorować i zachąeił do dalszej ofiarności. Tak- 
samo w końcu polecił bardzo m iłą i niezawodnie uzasadnioną pokor­
ną prośbą Ojca G w ardiana B onaw entury o skrom ne ofiary  na malo­
wanie naszego kościoła klasztornego. Do tej prośby uważał sią Ojciec 
K om isarz tym  bardziej uprawnionym , a  naw et poniekąd obowiązanym 
przez wzgląd na apostolską działalność m isy jną Ojca G w ardiana Bona­
w entury, k tórej dobroczynnego i zbawiennego wpływu doznawał i do­
znaje od daw na cały Śląsk i Diecezja Katow icka, a biorąc a tu t z cha­
rak te ru  sam ej św iątyni panewnickiej, przypom niał słusznie, że nasz 
kościół k lasztorny dla naszego T ercjarstw a jest ostoją, oparciem  i zdro­
jem ich życia zakonnego.

Tak to przedłożony program  został do cna wyczerpany i można 
było zam knąć obrady. To też z widocznym wzruszeniem Ojciec Komi­
sarz podziąkował przybyłym  Delegatom i Delegatkom  za ich przybycie 
oraz w spółpracą i raz jeszcze upom niał ich do wiernego przestrzegania 
ducha świątego Franciszka, zwłaszcza przez dzieciące uleganie Kościo­
łowi Rzym skiem u jako duchownej Matce. W rzewnych słowach popro­
sił ich, aby świątem u Franciszkow i i Kościołowi Świątemu oddali całe 
swoje serca. W końcu udzielił im błogosławieństwa świątego, rozwiązał 
zebranie i rozesłał Delegatów.

W tak  ważnych, groźnych i rozstrzygających chwilach, jak ie  na 
Śląsku i wsządzie przeżywam y obecnie, spodziewać sią można, że Sza­
nowni Delegaci, cni Śląska Posłowie, wszelkich dokładać bądą starań , 
aby i sam i aż do kropki nad i zachowali wierność i uległość Kościo­
łowi Rzym skiem u i Jego Apostolskim  Władzom, oraz miłość seraficką 
w najdrobniejszych szczegółach, bo we wierze jakoteż w stosunku do 
m atki i w miłości drobnostek nie masz! W tym  duchu Delegaci pouczą 
i poprowadzą oddane im Rodziny tercjarskie! W tymże duchu podą­
żymy wszyscy do Cząstochowy, aby tam  znaleść przytułek  pod p ła­
szczem naszej wspólnej M atki i uprosić sobie i bezpieczeństwa i błogo­
sław ieństw a i ducha pokoju, ducha pokory i miłości serafickiej!
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Z rodzin tercjarskich
Bydgoszcz, p arafia  świętego W incentego. / Poświęcenie sztandaru..

Od samego założenia K ongregacji Trzeciego Zakonu świętego' 
F ranciszka, które w p a ra fii świętego W incentego a Paulo  w Bydgo­
szczy odbyło się w roku 1935, nurtow ała myśl posiadania własnej cho­
rągwi. Po niewielu zabiegach zdecydowano się w początku roku 1939, 
a  więc w czwartym  roku istn ien ia  K ongregacji Trzeciego Zakonu, na

wykonanie tego zam iaru. Pobożne te zam ysły zrealizowano dla w ięk­
szej chwały Bożej i zbudowania wiernych, a w szczególności dla Ter- 
cjarzy i Tercjarek, aby upam iętnić 700-lecie zaprowadzenia Trzeciego 
Zakonu świętego F ranciszka na ziemiach polskich. W ykonaniem  cho­
rągw i zajęły się pracow ite ręce S ióstr z Drugiego Zakonu świętego 
Franciszka w Bydgoszczy. Kwotę na  ten cel zebrano drogą dobrowol­
nych ofiar i składek od członków, resztę dodali szlachetni Czciciele 
świętego F ranciszka w dniu poświęcenia.

D nia 29 m aja  br. tj. w Poniedziałek Świąteczny, odbyło się tedy 
to nasze poświęcenie chorągwi. Z uroczystością poświęcenia połączono 
tego samego dnia franciszkańską akadem ię jubileuszową, a to na upa­
m iętnienie 700-lecia zaprowadzenia Trzeciego Zakonu Franciszkańskiego 
na ziemiach polskich. Na tę w yjątkow ą uroczystość zeszło się mnóstwo
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osób zaproszonych z m iasta Bydgoszczy. Pomiędzy innym i zauważy­
liśm y p. radcę K. Bayera, k tóry  reprezentował p. P rezydenta M iasta — 
prezesa Chrześcijańskiego Związku Rzemiosła p. radcę Godka — dy­
rek to ra  Zakładów Graficznych p. Ostrowickiego — p. A linę Prus-K rze- 
m ińską — przełożoną Trzeciego Zakonu p. Gackowską — sekretarkę 
p. Kaczm arkową — Radnego M iejskiego p. Kozłowicza — prezesa Kon­
ferencji Panów  p. W erno — Trzeci Zakon z p a ra fii fa rnej, delegacje 
różnych towarzystw  kościelnych, przedstaw iciela „Dziennika Bydgo­
skiego“ i wielu innych. S tanęły do szeregu również wszystkie tow arzy­
stw a kościelne p ara fii świętego W incentego a Paulo.

Wszyscy zebrali się w rotundzie bazyliki, skąd w procesjonalnym  
pochodzie wprowadzono nową chorągiew w towarzystw ie 60 — 80 par 
chrzestnych oraz bratn ich  i siostrzanych sztandarów  z Księdzem Dy­
rektorem  Gintrowskim  na czele, przy śpiewie „Kto się w opiekę“ do 
kościoła. Poświęcenia chorągwi dokonał Ksiądz Superior W agner i wy­
głosił płom ienną naukę, dostosowaną do okoliczności. Kaznodzieja 
określił sylwetkę świętego F ranciszka z Asyżu i jego życie zakonne. 
Omówił zadanie T ercjarzy jako zakonników świeckich. Celebrans wska­
zał na bezgraniczną skromność i miłość, jaką  do wszystkich żywił ten 
w ielki Święty Seraficki, zwrócił się do wiernych, by swoje posłanni­
ctwo zakonnego życia, nie tylko należycie spełniali, ale ku lt tego Świę­
tego rozszerzali, a hasło w ypisane na nowym sztandarze „Pokój i Do­
bro“, zatryum fuje. Mszę św iętą odpraw ił również Ksiądz Proboszcz 
W agner, podczas której cały parafia lny  Trzeci Zakon przystąp ił do Sto­
łu Pańskiego. Po skończonej uroczystości kościelnej, odprowadzono 
chorągiew  w tow arzystw ie pocztów sztandarowych, gości i chrzestnych 
na salę, na kró tką uroczystą akadem ię franciszkańską.

Na przybranej zielenią sali, zwracał uwagę w ielki cokół przybrany  
w draperię koloru am arantowo-oranże, ze s ta tuą  świętego Franciszka, 
m ający u stóp swych popiersie bakielitowe największego swego piewcy 
Dantego A lighieri, k tóry  w swym R aju  Boskiej Komedii, uwiecznił 
postać świętego Franciszka. F rontow ą stronę cokoła przyozdabiał i przy­
kuwał uwagę widza wielki artystycznej roboty obraz świętego F ran c i­
szka, przedstaw iający jeden z głównych etapów jego życia, zwany po­
wszechnie „Cudem R am ienia“. Całość tonęła w kw iatach i rzęsistym  
świetle elektrycznym .

Akademię zagaił Ksiądz D yrektor G introwski hasłem  „Pokój 
i Dobro“, w itając poszczególne osoby, a w szczególności p. P rezydenta 
M iasta, zastąpionego przez p. Radcę Bayera, prelegentkę akadem ii panią 
A linę Prus-K rzem ińską, chrzestnych, delegatki SS. K larysek  z ulicy 
Gdańskiej, prezeski i prezesów parafia lnych  organizacyj oraz przedsta­
wiciela „Dziennika Bydgoskiego“. Z kolei podziękował wszystkim, któ­
rzy w jakikolw iek bądź sposób przyczynili się do uśw ietnienia tej u ro­
czystości. Przede wszystkim  złożył serdeczne podziękowanie Siostrom 
K laryskom  za tak  piękne wykonanie chorągw i haftem  ręcznym. Nie 
m niej gorące podziękowanie i wdzięczność w yraził Ksiądz D yrektor
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Gintrowski Zakładom Graficznym  „Biblioteka Polska“, na ręce obecne­
go p. D yrektora Ostrowickiego, za ofiarow aną przepiękną „Księgę P a ­
m iątkow ą“ Trzeciego Zakonu i wszelkie druki, Bydgoskiem u Domowi To­
warowemu z p. D yrektorem  M aciejewskim na czele, za gustow ną deko­

rację cokołu, prosząc wszystkich o przyjęcie podziękowania w słowach 
„Bóg zapłać“, z zapewnieniem dziękczynnej m odlitwy za Dobrodziejów 
na zebraniach miesięcznych. W reszcie Ksiądz D yrektor G introw ski 
w słowach krótkich, treściw ych a mocnych, sław ił wielkiego Zakono- 
dawcę świętego Franciszka, hołdem przeszłości, przeglądem  teraźn ie j­
szości i spojrzeniem  w przyszłość.

Je s t zawsze na czasie i słuszną rzeczą teraz — dzisiaj, wznowić 
w pam ięci i podnieść czyny, cnoty i ducha tego seraficznego P a tria rch y . 
Czasy obecne, tak  bardzo podobne do tych, kiedy żył i działał święty 
Franciszek i do czego Go Bóg powołał — że idea franciszkańska n a jb a r­
dziej zbliżona do idei Chrystusowej i potrzeba jej bardzo dzisiejszemu 
św iatu — a przynał to człowiek, który przez całe swe życie walczył 
z chrystianizm em  — Lenin, k tóry  na łożu śm ierci wyznał, że Rosji 
zam iast rewolucji, trzeba było dać nie jednego, ale dziesięciu F ran c i­
szków z Asyżu. Zapewnie, gdyby tak  się stało, dzisiaj nie obaw ialibyś­
my się pożogi wojennej, k tó rą  zapow iadają olbrzym ie łuny, świecące 
nad światem.
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Po tych pełnych akcentu i rozczulenia słowach nastąpiło  odczy­
tanie listów gratu lacy jnych  od kilku Księży Biskupów: J . Em. Księdza 
P rym asa Dr. A ugusta  H londa z Poznania, J .  Eksc. Księdza B iskupa Łu- 
komskiego z Łomży, J . Eksc. Księdza B iskupa Radońskiego z W łocław­
ka, J. Eksc. Księdza B iskupa Lorka z Sandom ierza, dalej Ojca P row in­
c ja ła  Dr. Antoniego M. Galikowskiego i K om isarza dla spraw  terc jar- 
skich Ojca Grzegorza Moczygemby z Panew nika, Ojca Y iato ra a  Ma­
jówka, Księdza Proboszcza Skoniecznego z p a ra fii Najświętszej Trójcy, 
p. D yrektora Polakowskiego, p. inż. dypl. Adam a B allenstedta z Po­
znania, pułkow nika-pilota p. Jerzego B ajana, zwycięzcy Challengu roku 
1934 i G enerała Józefa H allera, k tóry  zaproszony na tę uroczystość za­
szczycił ją  swą obecnością i w pisał w ydatnie swe życzenia do wielkiej 
Księgi Pam iątkow ej. W czasie przem ówienia i odczytyw ania listów 
gratu lacyjnych , Czcigodny Ksiądz D yrektor G introw ski był bardzo 
wzruszony życzliwością G ratulantów  i serdecznością życzeń.

O świętym  F ranciszku w świetle pojęć nowoczesnego św iata i sto­
sunku do jego Zakonu w Polsce, piękne acz w znacznym skrócie, wy­
głosiła przemówienie p. A lina Prus-K rzem ińska, przytaczając legendę 
o skowronkach, tak  ukochanych ptaszkach świętego Franciszka, k tóry  
m awiał, że noszą k ap tu rk i na głowie jak  my, a szare, przyziemnego 
koloru piórka, naw ołują do skromności w ubiorze i do prostoty  życia. 
O dobre ptaszęta, które w chwili zgonu wzbiły się chórem w przestwo­
rza nad jego m artw ym  ciałem i zaśpiewały żałobne Requiem.

N astąp iła  teraz podniosła chw ila wręczenia chorągw i Siostrze 
Przełożonej Trzeciego Zakonu w słowach mocnych i stanowczych, wy­
głoszonych przez Księdza Proboszcza W agnera. K aznodzieja wręczając 
sztandar, porównał, że tak  jak  wojsko na polu w alki w obronie swego 
sztandaru  walczy, tak  i Tercjarze zobowiązani są w obronie w iary  kato­
lickiej dla Kościoła katolickiego i Chrystusa, k ieru jąc się honorem, po­
czuciem i miłością, położyć naw et życie. W tedy spełnione będzie hasło 
świętego F ranciszka Serafickiego „Pokój i Dobro!“

Prezes Chrześcijańskiego Związku Rzemiosła p. Radca Godek zło­
żył w pięknych i gorących słowach życzenia, jak  najlepszych rezul­
tatów  pracy  w duchu franciszkańskim  dla dobra p a ra fii świętego W in­
centego a Paulo, naszego m iasta, społeczeństwa polskiego i przedrogiej 
Ojczyzny naszej. Hym nem  „My chcemy Boga“ zakończono jubileuszow ą 
akadem ię franciszkańską.

Poświęcenie nowej chorągwi, oraz jubileuszow a akadem ia fran ­
ciszkańska na  prostych zasadach franciszkańskich, uskuteczniona pro­
stym i siłam i, stw orzyły pełną harm onii nową wiosnę życia chrześcijań­
skiego w p a ra fii świętego W incentego a Paulo  w Bydgoszczy na Bie- 
ławkach.

Jarocin / Poświęcenie sztandaru
W  niedzielę, dnia 18 czerwca, odbyła się w kaplicy Ojców F ra n ­

ciszkanów uroczystość poświęcenia nowego sztandaru  Trzeciego Zakonu
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świętego Franciszka. Obrzędu liturgicznego dokonał Ojciec Gw ardian 
B arnaba Stokowy, mszę św iętą odpraw ił Ojciec S tanisław  Kałuża. Na 
uroczystość przybyły  liczne delegacje Rodzin terc jarsk ich  z pobliskich 
p arafii ze sztandaram i, oraz poczty sztandarow e z naszej p ara fii świę­
tego M arcina. Udział chrzestnych był liczny. Z czołowych osobistości 
w idzieliśmy S tarostę powiatowego pana Kubickiego, N aczelnika sądu 
pana K aplickiego i pana W iceburm istrza Świczkowskiego.

Po sumie odbyła się akadem ia w sali jadalnej nowego klasztoru. 
Z produkcjam i śpiewnym i w ystąpili: chór klasztorny pod kierwoni- 
ctwem Ojca S tanisław a Kałuży, chór L u tn ia  pod kierownictwem  pana 
P rofesora Kupczyka, panna Śmidrówna, k tórej akom paniow ał pan W iś­
niewski; pan F riebe w ykonał solo skrzypcowe. Pozatem  były dwie de­
klam acje. R eferat na  tem at: Znaczenie Trzeciego Zakonu w Kościele 
K atolickim  w ygłosił Ojciec Grzegorz Moczygęba, redak to r kalendarza 
franciszkańskiego i au to r k ilku  dzieł o treści re lig ijnej. Na koniec prze­
mówił pan S tarosta  w im ieniu publiczności.

Cała uroczystość była w spaniała. Uczestnicy opuścili akadem ię 
w nastro ju  podniesionym.

Halemba / Spraw ozdanie za rok 1938.
T utejsza Rodzina te rc jarsk a  liczy członków ogółem 107. Mężczyzn 

10 — kobiet 77 — panien 20 — (Czy też oddzieli się Młodzież F ra n ­
ciszkańską? 0 . Grzegorz, Kom.) W ydalono 1 — profesję złożyło 7 — 
zm arło 7 osób. W ciągu roku odprawiono mszy świętych 7, w tym  
jedną z¿i zm arłych. Zgrom adzenia odbywały się regu la rn ie  w pierwszą 
niedzielę, przy których Przełożona s ta ra ła  się według możności coś po­
żytecznego odczytać. Absolucji udzielono nam  według kalendarza fran ­
ciszkańskiego. Błogosławieństwo papieskie otrzym aliśm y dwa razy. Od­
praw iliśm y następujące nowenny: do świętego Józefa — do N ajśw ięt­
szego Oblicza P an a  Jezusa — do świętego F ranciszka — do M atki Bo­
skiej N iepokalanie Poczętej. Zarząd m iał dwa zebrania. D la biednych 
wydał Trzeci Zakon 30,— zł. Głos świętego F ranciszka abonuje 30 osób. 
Dochodu było 161,80 zł. — rozchodu 160,50 zł. — pozostało 1,30 zł.

M a r i a  B e s l e r ó w n a ,  G e r t r u d a  N i e m c ó w n a ,
przełożona. sekretarka.

Koszęcin / Spraw ozdanie za rok 1938.
Nasza Rodzina te rc jarsk a  liczyła z końcem 1938 roku 147 człon­

ków — 40 mężczyzn — 84 niew iasty — 23 panny, oprócz tych 12 now icju­
szów, w tym  11 niew iast i 1 młodzieniec. Zgrom adzeń m ieliśm y 12 i to 
w każdą pierw szą niedzielę po sumie w kościele. Absolucyj generalnych 
udzielono nam  12 razy. Mszy świętych odprawiono za żywych 6 — za 
zm arłych 1. Pobierano 60 egzem plarzy Głosu świętego Franciszka. (Do­
bry procent abonentów i Tercjarzy! Niech „Głos“ idzie w ręce Nieter- 
cjarzy! — i z rąk  do rąk! O. Grzegorz, Kom isarz). N a zjazd delegatów
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okręgu panewnickiego wysłano 2 delegatów.
Dochód w roku 1938 ze składek miesięcznych w ynosił 255,52 zł. — 

rozchód 235,10 zł. — pozostało w kasie złotych 20,42.

J ó z e f  S p a ł e k, F r a n c i s z e k  J  a s к u 1 a,
sekretarz. w zast. przełożony.

Mysłowice / Spraw ozdanie za rok 1938.
Stan liczebny Trzeciego Zakonu przedstaw ia się następująco: mę­

żów 37 — niew iast 298 — panien 10 — młodzieńców 1 — razem  346 człon­
ków. Oprócz tego m am y 3 nowicjuszów. Zgromadzeń miesięcznych mie­
liśmy 12. Zebrań zarządu 4. W intencji Trzeciego Zakonu odprawiło się 
11 mszy świętych, z tego 4 za zm arłych. Absolucji udzielono nam  według 
kalendarza serafickiego, błogosławieństwa papieskiego 2 razy. Tercja- 
rze b rali udział w wiecznej adoracji w kościele Najświętszego Serca 
P an a  Jezusa i w nocnej adoracji w klasztorze świętego Józefa w szpi­
talu  m iejskim , oraz w kaplicy Księży Salezjanów. Odpraw iliśm y no­
wenny do Najśw iętszej M aryi P anny  A nielskiej i do świętego F ran c i­
szka. Za zm arłych członków odpraw iliśm y różaniec.

Za staran iem  Przewielebnego Księdza D yrektora przybył do nas 
w dniach 1 i 2 października Przew ielebny Ojciec Grzegorz, Komisarz 
Trzeciego Zakonu, aby przeprowadzić w izytację naszej Rodziny. P rzy  
tej okazji wygłosił nam  Ojciec K om isarz trzy  piękne nauki, które po­
zostaną nam  w m iłej pamięci.

D nia 16 kw ietnia odnowiła cała Rodzina profesję terc jarską. Na 
Zjazd Przełożonych do Panew nika wysłano 3 delegatów. Urządziliśm y 
pielgrzym kę na odpust świętego Ludw ika do Panew nika. Dnia 9 paź­
dziernika przyjęto do now icjatu 4 osoby. Nasze S iostry okręgowe od­
wiedzają chorych członków. Biednym  członkom ofiarowano 40,— zł. 
Głosu świętego F ranciszka abonujem y 20 egzemplarzy. Zarząd nasz 
jest w pełnym  składzie.

K a r o l  K u d r  a, 
sekretarz.

Wodzisław / Spraw ozdanie za rok 1938.
Nasza Rodzina te rc ja rsk a  liczy obecnie 186 członków. Z tego jest 

20 mężczyzn — 120 niew iast i 46 panien. (He ich będzie na K ongresie 
T ercjarstw a w Częstochowie? O. Grzegorz). Do now icjatu przyjęto 14, 
w tym  2 mężczyzn i 12 niewiast. U m arła  w tym  roku 1 niewiasta. Sied­
miu członków wyprowadziło się do innych miejscowości, a do nas 
przyprow adziły się 2 członkinie. W ciągu roku mieliśmy, 13 mszy świę­
tych, z których 2 wspólne przypadły  w 40-lecie kapłaństw a naszego 
Przewielebnego Księdza Radcy i D yrek to ra Sznalkiego i w święto Mi­
sji W ewnętrznej. Pobieram y 44 egzem plarze Głosu świętego F ranciszka 
i 2 egzemplarze M isji W ew nętrznej, ostatn ie opłacane z kasy.
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Do K asy Okręgowej w płaciliśm y procenta trzygroszowe. Pozatem  
ofiarow aliśm y Ojcom Franciszkanom  za odprawienie m isyj — dalej 
na sztandar tutejszem u A rcybractw u Pocieszenia Najświętszej M aryi 
P anny  — na budowę katedry  — na prym icje w naszej p a ra fii — na 
Boży Grób w Panew niku — na dzwony do nowego kościoła Ojców 
Franciszkanów  w Rybniku. Sześć członków brało udział w poświęce­
niu dzwonów Ojców Franciszkanów  w R ybniku — trzech członków 
w dniu skupienia tamże. Odwiedzało się chorych i popierało się ubo­
gich. S tan  kasy: dochodu 617,78 — rozchodu 514,50 zł. — pozostało w ka­
sie 103,28 zł.

(—) A ugustyn  Janeta , (—) Grzybek,

Wygoda / Sprawozdanie za rok 1938.
W dniach od 23 do 26 października roku 1938 niestrudzony nasz 

Ksiądz D yrektor, k tóry  z w ielką gorliwością zajm uje się Trzecim Za­
konem, poprosił jak  w latach ubiegłych Ojców Franciszkanów  z P a ­
kości o nauk i rekolekcyjne dla Tercjarzy. P rzybył więc Przew ielebny 
O. K orneliusz, G w ardian z Pakości, i słowami pełnym i otuchy i głę­
bokiej w iary  zachęcał w iernych do zachowywania przykazań Bożych 
i kościelnych a przestrzegał przed fałszyw ym i prorokam i, którzy k rą ­
żą pomiędzy ludem, by im prawdziw ą w iarę w Boga wyrw ać z serca. 
N ietylko Tercjarze, ale i inn i parafian ie  b ra li udział w rekolekcjach, 
a szczególnie młodzież nasza. W końcu wielka liczba p ara fian  p rzystą­
piła do spowiedzi i kom unii świętej generalnej. Po nauce pożegnalnej 
udzielono błogosławieństwa papieskiego i przyjęto do Trzeciego Zakonu 
10 kandydatek i 3 kandydatów . Odbyło się także zebranie zarządu, 
w czasie którego Przew ielebny Ojciec Gw ardian przeprowadził wizy­
tację książek zarządowych.

Zgrom adzenia miesięczne i zebrania zarządu odbywały się regu­
larnie co m iesiąc pod przewodnictwem naszego Przewielebnego Księdza 
D yrektora, a w Uroczystość N iepokalanego Poczęcia Najświętszej Ma­
ry i P anny  odbyło się walne zebranie. W m iesiącach letnich ćwiczono 
po zebraniu pieśni franciszkańskie. (Doczekacie się śpiew nika franci­
szkańskiego! W yjdzie niebawem z druku. Hej, to coś dla młodzieży! 
Będzie m iała i W asza młodzież piękny zapas pieśni franciszkańskich! 
O!... O. Grzegorz, Komisarz). We wszystkich uroczystych procesjach 
biorą Tercjarze liczny udział z świecami, a podczas Uroczystości Bo­
żego Ciała urządzili jeden z czterech ołtarzy, tak  zwany Boży Domek, 
do procesji. W Uroczystość W ielkiejnocy, w dniu stygm atyzacji 
i w dzień świętego F ranciszka odpraw ił Ksiądz D yrek to r uroczystą 
mszę św iętą na in tencję naszą. Ogółem zamówiono 11 mszy świętych 
w in tencji żyjących członków, a 12 za członków zm arłych w roku 1938. 
We wszystkie p iątk i W ielkiego Postu, pierwsze p iątk i m iesiąca i dni 
krzyżowe odprawiono wspólnie drogę krzyżową. W dniu 16 kw ietnia 
i w uroczystość świętego Ojca F ranciszka mieliśm y odnowienie pro­
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fesji. Absolucji generalnej udzielał Ksiądz D yrektor podług kalenda­
rza. Dwa razy w roku udzielono błogosławieństwa papieskiego.

Uporządkowano książki tercjarskie. M amy swoją w łasną biblio­
teko, k tó ra  obejm uje 168 książek. Pozatem  abonujem y z kasy terc jar- 
skiej 10 egzem plarzy Głosu świętego F ranciszka i 10 egzem plarzy Po­
chodni Serafickiej.

Nasza Rodzina te rc jarsk a  stale sie powiększa i liczyła pod koniec 
roku sprawozdawczego braci profesów 71, a sióstr profesek 213, razem 
z członkami now icjatu 312 członków. Zm arło w ciągu roku 12 członków.

M amy nadzieje, że za pomocą Bożą i staran iem  naszego W ieleb­
nego Księdza D yrektora, Rodzina nasza dalej bedzie sie pięknie roz­
w ijała wewnętrznie i zewnętrznie. Na zakończenie naszego sprawozda­
nia przesyłam y Przewielebnem u Ojcu Gwardianowi za odpraw ienie 
rekolekcyj, jak  również i W ielebnem u Księdzu D yrektorow i za jego 
niestrudzoną prace wśród naszej Rodziny najserdeczniejsze „Bóg 
zapłać!“

Zarząd Trzeciego Zakonu.

Szarlej-Piekary / Spraw ozdanie za rok 1938.
W roku sprawozdawczym liczyła' nasza Rodzina te rc ja rsk a  188 

członków, i to 17 mężów — 130 mążatek — 39 panien i 2 młodzieńców. 
(Hu z młodzieży przybędzie na K ongres1? O. Grzegorz, Komisarz). Zm ar­
ło 6 sióstr i 1 bra t. D nia 27 listopada 1938 roku odbyła sie uroczysta 
p rofesja  6 sióstr. W tym  sam ym  dniu p rzy ję ty  został jeden nowicjusz
i to po 3-dniowych rekolekcjach. (Czy tego nie za wiele? Oczywiście, 
nic tych rekolekcyj, tylko tego jednego kandydata  do Trzeciego Zakonu 
po trzydniow ych rekolekcjach! Co też tam  robi W asz zarząd? Pam ię­
tacie jeszcze dawniejsze lata? O. Grzegorz, Kom isarz). Zgromadzeń mie­
sięcznych odbyło sie 12, zebrań zarządu 8 i dwa nadzwyczajne w róż­
nych sprawach. (Do tych „różnych spraw “ niech zarząd dla następnych 
zebrań przypisze pytan ie: „Jak  zdobędziemy nowych członków Trze­
ciemu Zakonowi w S zarle ju-P iekarach?“ — O. Grzegorz, Kom isarz). 
Mszy świętych odprawiono 11. Na zjazd do Panew nika wysłano z naszej 
Rodziny tere jarsk ie j 2 delegatów. W każdy w torek odpraw iliśm y go­
dzinę świętą. Pozatem  członkowie b ra li dwa razy udział w nocnej ado­
racji w m iejscowym szpitalu powiatowym. M ieliśmy jedną pielgrzym ­
kę do Panew nika. Po śm ierci każdego członka odpraw iliśm y przez ii 
dni oficjum  zà zmarłych. Do odwiedzenia chorych przeznaczono jedne­
go b ra ta  i jedną siostrę. D la chorych i najbiedniejszych w roku sp ra­
wozdawczym wydano razem 202,10 zł. — (och, to napraw dę pociecha? 
O. Grzegorz) z tego 50,— złotych przeznaczono na gwiazdkę dla n a j­
biedniejszych naszej Rodziny tere jarsk iej. Również przyodziane zostało 
jedno dziecko do pierwszej kom unii świetej za kwotę 20,— (Cześć W am , 
cześć! B ije brawo! O. Grzegorz). Na kaplice Bożego Grobu w Panew ni-
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ku zebrano 50,— zł. (Bóg zapłać! O. Grzegorz). Głos świętego F ranciszka 
abonuje 18 członków.

Gniew / Spraw ozdanie z walnego zebrania i w izytacji.
D nia 29 stycznia 1939 roku odbyło się w ochronce SS. Józefitek 

walne i roczne zebranie członków Gminy terc jarsk ie j w Gniewie celem 
spraw ozdania gospodarczego i wyboru nowego zarządu Trzeciego Za­
konu. W pierw w ybrano na m arszałka zebrania B ra ta  Leona Samu- 
łewskiego, k tóry  p rzy ją ł ten urząd i zgłosił się W ielebnem u Księdzu 
D yrektorow i jako m arszałek dla przeprowadzenia zebrania, a następnie 
zagaił zebranie. Potem  zabrał głos Ksiądz D yrektor i w yjaśnił zebra­
nym  cel i sposób wyborów i zaproponował aklam ację. W ybrano B ra ta  
Leona Sam ulewskiego wraz z dyskretorium , k tóry  złożył urząd m ar­
szałka w ręce B ra ta  G rygolejta, a jako nowo w ybrany przełożony przed­
staw ił się Księdzu Dyrektorowi. Teraz objął urząd m arszałkow ski B ra t 
Grygolejt.

Po wyborze swym B ra t Przełożony rozdał urzędy poszczególnym 
dyskretom , których jest dziesięciu.

Potem  B ra t Skarbnik  zdał w sześciu punktach sprawozdanie go­
spodarcze. Dochodu było zł. 941,12 — pozostało na rok 1939 saldo złotych 
526,22, k tóre się dzieli w sposób następujący: zł. 340,56 na  fundusz że­
lazny pogrzebowy — zł. 115,44 na fundusz rezerwowy dla ubogich i roz­
wój Trzeciego Zakonu — zł. 59,27 fundusz na cele przeznaczone z dobro­
wolnych ofiar — zł. 10,95 fundusz na zakup książek z rabatu , którego 
udziela A dm inistracja  Głosu świętego F ranciszka za rozsprzedane 
egzemplarze.

B ra t Przełożony za powyższe sprawozdanie podziękował, odczytał 
protokół z rew izji kasy i poprosił zebranych o absolutorium  dla skarb­
nika, k tóre zostało udzielone mu jednogłośnie. Także podziękował 
w im ieniu wszystkich członków W ielebnem u Księdzu Dyrektorowi za 
jego prace i trudy  około Trzeciego Zakonu.

W  wolnych głosach przyjęto wniosek b ra ta  sekretarza o więcej 
zebrań plenarnych. Na koniec Ksiądz D yrektor podziękował zebranym  
i zarządowi. O godzinie 6-tej po południu skończyło się zebranie.

Nasza rodzina te rc jarsk a  liczy obecnie 160 członków — w tym  mę­
żów 21 — niew iast 89 — panien 46 — młodzieńców 4. M ieliśmy 13 zgro­
madzeń ogólnych, a 2 zebrania zarządu. Trzeci Zakon m a powierzone- 
sobie upiększenie kaplicy, w k tórej grom adzim y się na różne swoje na­
bożeństwa zakonne i zebrania miesięczne. W  każdym m iesiącu odpra­
w ia się msza św ięta w in tencji Trzeciego Zakonu. Na doraźną pomoc 
ubogim  wydano 33,— zł. — na upiększenie ołtarza 93,50 zł. — na budowę- 
Grobu P an a  Jezusa i kościoła 21,60 zł.

P a w e ł  M n i c h ,  
sekretarz.

K a r o l  W a r e c k i , ,  
przełożony.
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Już od dłuższego czasu oczekiwaliśmy wizytatora, k tóry  wreszcie 
zaw itał do nas w Popielec. W ielebny O. M arcin z Pakości, p rzyw itany 
przez cały zarząd, rozpoczął nauki rekolekcyjne w środę popielcową 
i głosił aż do niedzieli dziennie po dwie nauki budzące zapał wszystkich 
parafian . W czasie wolnym przeprowadził w izytacje w zarządzie, stw ier­
dził prace chary ta tyw ną naszego T ercjarstw a, zbadał księgowość i kase, 
służył pomocą, napom inał i załatw iał spraw y poszczególnych urzędów.

W  niedziele po nauce w czasie mszy świetej, odprawionej w in ­
tencji Trzeciego Zakonu przy asyście naszego sztandaru, odbyła sie 
wspólna kom unia święta. Na koniec Przew ielebny Ojciec udzielił bło­
gosław ieństwa papieskiego. Po Gorzkich Żalach odbyło sie w ochronce 
SS. Józefitek plenarne zebranie w izytacyjne z ogłoszeniem ostateczne­
go w yniku w izytacji. Potem  W ielebny Ojciec udzielił absolucji gene­
ra lne j i zaśpiewano pieśń „Ojcze ubogich“.

Rodzina te rc jarsk a  z żalem pożegnała Przewielebnego Ojca W izy­
tatora . B rat Przełożony w krótkich, lecz treściw ych słowach złożył P rze­
wielebnemu Ojcu W izytatorow i serdeczne podziękowanie za tak piekne 
i treściwe nauki rekolekcyjne, prosząc Go o dalszą opieke nad Rodziną 
gniewską. Również złożył podziękowanie Przewielebnem u Księdzu Dy­
rektorowi. (Ojciec K om isarz z podziękowaniem zasyła Przewielebnem u 
Księdzu D yrektorow i oraz zarządowi w Gniewie swoje serdeczne ukłony, 
żałując bardzo, iż tak  daleka go dzieli przestrzeń od m iłych m u i tak 
ruchliw ych Rodzin pomorskich. Tym razem  nie mogłem przeprowadzić 
u W as w izytacji osobiście, lecz młody a gorliw y propagandysta  Trze­
ciego Zakonu nie gorzej dokonał zadania. Przyjdzie może jeszcze czas 
i sposobność zobaczenia się w tam tejszych stronach. Tymczasem spo­
dziewam się zobaczyć Was, a zwłaszcza wielu z W aszej młodzieży u stóp 
M atki Boskiej Częstochowskiej. Czy ta  młodzież już ustaw ia się w sze­
regach! Czy idzie już za sztandarem  świętego Franciszka? Czy śpiewa 
ona wesoło jak  On i o Nim? Już śpiew ten franciszkański, wesoły i żwa­
wy, słyszę w duchu po górach i dolinach, po gościńcach i ścieżynach, 
w polu, w lasach, po W aszych tak  uroczych stronach, gdy go młodzież 
będzie śpiew ała ku chwale Boga jak  święty nasz Seraficki Franciszek! 
— O. Grzegorz, K om isarz Trzeciego Zakonu).

ł —) B ra t J a n  Kłopocki, 
sekretarz.

B rat Leon Samulewski, 
przełożony.



KALENDARZ RZYMSKI I SERAFICKI
Rzymski SIE R PIE Ñ Seraficki

1 W  Św. P io tra  w okowach
2 Ś NMP. Anielskiej
3 С Znalez. rei. św. Szczepana
4 P  Dom inika
5 S MB. Śnieżnej

¡¡Jana de Carpnis, wyzn. I. Zak. 
¡¡NMP. Anielskiej
llTomasza Beiehiano, m. 1. Zak. 
!| Dominika, zakonodawcy 
¡¡Franciszka Cicłmsa, w. I. Zak.

32 Tydzień. Ew.: Faryzeusz i celnik. (Łuk. 18, 9-14).
(i N Przem. Pańskiego
7 P  K a je tan a
8 W Ptolem eusza i Rom ana
9 Š F irm a i R ustyka

10 С Wa
11 P
12 S

awrzynca 
T yburcjusza 
K lary

¡¡Antoniego od Jezusa, w. I. Zak. 
¡W incentego z Akwili, w. I. Zak. 
¡¡Agatangela i K asjana, m. I. Z. 
¡¡Jana Vianneya, prob. III . Zak. 
j j  Am adeusza z Portug., w. I. Zak. 
¡¡Ludwiki z Sabaudii, wd. II. Zak. 

.¡¡Klary, założycielki K larysek
33 Tydzień. Ew.: O głuchoniem ym . (M arek 7, 31-37).
13 N H ipolita
14 P Euzebiusza
15 W Wniebowzięcia NMP.
16 Ś Joachim a
17 С Jack a
18 P Heleny
19 S Ludw ika z Tuluzy

¡¡Wincentego z Akwili, w. I. Zak. 
jjSanktesa z M ontefabro, w. I. Z. 
¡¡Wniebowzięcia NMP.
¡Marka z Awiano, w. I. Zakonu 
jj Rocha, w. II I . Zakonu 
¡¡Pauli M ontaidy, panny II. Zak. 
Ludwika, bisk. I. Zakonu

34 Tydzień. Ew.: O Sam arytaninie. (Łuk. 10, 23-37).

20 N B ernarda
21 P  Jo an n y  F rem iot
22 W  Siedmiu Radości NMP.
23 Ś F ilip a  Benicjusza
24 С B artłom ieja
25 P  Ludwika
26 S MB. Częstochowskiej

[Beatryczy z Silwia, II. Zakonu 
¡A leksandra z Haies, w., I. Zak. 
¡Siedmiu Radości NMP.
¡Apolonii, panny III. Zakonu 
i  M ałgorzaty Luksem bursk., III . Z. 
¡Ludwika, P a tro n a  Trzeć. Zakonu 
¡Tymoteusza i B ernarda, I. Zak.

35 Tydzień. Ew.: O 10 Trędowatych. (Łuk. 17, 11-19).

27 N Józefa K alasantego
28 P A ugustyna
29 W  Ścięcia św. J. Chrzciciel
30 Ś Róży Lim ańskiej
31 С R ajm unda

¡¡Sykstusa V, papieża I. Zakonu 
¡¡Ludwiki Latean, dziew. II. Zak. 
¡¡Łucji Propst., p. II. Zakonu 
I M ikołaja Seneńskiego, w. I. Zak. 
¡¡Marcina z W alencji, w. I. Zak.

W szelka doskonałość człowieka polega na  tym, abyśm y Boga 
poznali i siebie samych, t. zn. nieskończoną doskonałość i dobroć 
Boga i nicość człowieka.

Św. Aniela z Foliguo.
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Życie w Bogu /  Życiem p r a c y ......................... ....... 193
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Z życia wzorowych terc jarzy  . . . - . . . .  .  . . . 199
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Najprzew ielebniejszy O. Generał o Trzecim Z a k o n ie ................................. 207
Okres Pielgrzym kow y . .    212
O dpust P o rc junku li . . .    215
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W ojna na Dalekim  W schodzie a chrześcijaństw o . . . . . 224
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Z rodzin t e r c j a r s k i c h .........................................................................................231

ZGROMADZENIA TRZECIEGO ZAKONU ODRYW AJĄ SIĘ:
O. Grzegorz Moezygęba1" « 
O. R afa ł Bekiersz 
O. B ernardyn  Grzyéka 
O. A ugustyn Gabor 
O. D om inik Cłmehraeki 
O. Benedykt Kolon 
O. Eusebiusz Chuchracki 
O. Paw eł K urek  
O. B arnaba Stokowy 
O. Innocenty Glensk 
O. Korneliusz Czech

Kom isarzem  Prow incjalnym  Trzeciego Zakonu jest O. Grzegorz 
Moczygeba, Panew nik p. Katowice 6. — P. K. O. 302.257.

D yrektoram i Okręgów klasztornych są:
1) wszyscy Gwardianowie i Przełożeni klasztorów franciszkań­

skich, pozatem:
2) w okręgu Panew nickim : O. Grzegorz Moczygeba,

„ „ W ieluńskim : O. Jacek  Hoszycki

Absolucje generalne, lipiec: 2; sierpień: 12. 15. 22. 25.
O dpusty zupełne, lipiec: 8. 9. 11. 13. 14. 23. 26. 27; sierpień: 2. 7. 12. 15. 

16. 17. 19. 22. 25. ЧР*-
Odpust zupełny: W dniu zgrom adzenia Trzeciego Zakonu — w jak im ­
kolwiek dniu raz w m iesiącu — za odmówienie koronki franciszkańskiej 
— we w torek każdego tygodnia, w kościele franciszkańskim , gdy sią 
bierze udział w nabożeństwie na cześć świętego A ntoniego z wystaw ie­

niem  Najświętszego Sakram entu  — w godzinę śmierci.

W P anew niku: dnia 30 VII i 27 VIII Dyrektor:
W R ybniku: .. 16 „ 20 „ *»
W  Klimzowcu: 16 „ 13 „ »»
IW W ieluniu: 16 „ 20 „ „
W  Choczu: 16 20 „
W  K obylinie: „ 9 13 „ „
W  G or uszkach: 2 „ 6 »»
W Osiecznie: 16 20 „
W  Jarocin ie : 16 20 „ »»
W W ronkach: 7 6 „ „
W  Pakości: 2 " 6 „ »»

P ren u m era ta  „Głosu świętego F ranciszka“ wynosi rocznie 2.40 zL 
R e d a k t o r :  O. Bernardyn Grzyśka, C h o r z ó w  I. ul. Szkolna 1. 
Druk wykonany czcionkami Drukarni 0 0 .  Franciszkanów, Panewnik, 

poczta Katowice 6. — Р. K. O. 304.644.
Z a  p o z w o l e n i e m  w ł a d z y  d i e c e z j a l n e j  i z a k o n n e j ^


